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Swiot, w którym żyjemy, poiiada wiele znanych i nie monych 
jeszcze źródeł energii. Jednakie wykorzystanie niektórych i nich, 
przy obecnym poziomie techniki, jest jeszcze niemożliwe lub 
szolenie kosztowne., 

Uczeni obliczył ii że np. Sionce zawiera tak ogromne ilości fi¬ 
rn erg i i, że wystarczyłoby ona no ogrzewanie Ziemi jeszcze w 
ciągu tO miliardów lot 

Mamy więc wystarczającą ilość źródeł energii. Rzecz jednak 


w tym, w jaki sposób i kiedy nauka potrafi je wykorzystać dla 
potrzeb człowieka. Ostatnio, opierojac się na doświadczeniach] 
możliwościach nauki, fachowcy sporzqdzili pierwsze szkice ener¬ 
getycznego obrazu Ziemi, z których część zrealizowana zostanie 
z pewnością już w wieku XXI. 

Przedstawiamy Wam jeden z takich szkiców. Ten wyimagino¬ 
wany przez rysownika świat energetyczny przyszłości — jok 
twierdzę naukowcy — jest już możliwy do zrealizowania nawet 
przy obecnym poziomie naszej techniki. 


Znajdą się więc w tym świecie przyszłości znane nom obecnie 
potężne hydroelektrownie, których zapory już dzisiaj przegra¬ 
dzają górskie rzeki (1) oroz zapory wodne (2), Obok nich bu¬ 
dowane będą elektrownie wykorzystujące energię fal morskich 
{3). Pierwszy projekt takiej elektrowni opracowano juz we Frań- 
cjr, łnnym rodzajem elektrowni będq urządzenia wykorzystujące 
energię cieplną prądów morskich (4), Ludzkość korzystać bedzfe 
również z udoskonalonych urządzeń. 
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SZKOŁA 
BEZ KLAS 


OPOLE (HSI), Trady¬ 
cyjny podział no klasy 
przestoi obowiązywać w 
II Liceum Ogólnokształcą¬ 
cym w Opolu, Nauka od¬ 
bywać się będzie syste¬ 
mem semestralnym w blo¬ 
kach przedmiotów po¬ 
krewnych. Eksperyment m a 
no celu indywidualizację 
nauczania oroz roztocze¬ 
nie opieki nod uczniom] 
zdolnymi i słabymi. Przy¬ 
puszcza się, że zmniejszy 
to ilość prac zadawanych 
do domu a takie skróci 
czas opanowywania po¬ 
szczególnych przedmio¬ 
tów, gdyż uczeń, który 
wyprzedzi swoich kolegów 
będzie mógł kontynuować 
naukę na wyższym seme¬ 
strze dostosowanym do 
jego możliwości i wiedzy. 



W arszawa (papk 

Na całym świecie 
brakuje popiera. 
^Papierowy kryzys" prze¬ 
chodzi obecnie również 
Polsko, 

W tej sytuacji braki za¬ 
opatrzenia w papier może 
uzupełnić zwiększona 
zbiórka makulatury. Jedna 
tona makulatury zastępuje 
około 600 kg celulozy. 
Makulatura to nie tylko 
gazety i książki. To rów¬ 
nież opakowania) 

Dotychczas za gazety i 
książki (makulatura tzw. 
czysta}, płacono 1 zł ta 
1 kg. a obecnie 1,30 zł. 
Cena makulatury mieszo¬ 
nej (opakowania Itp.) po¬ 
została bez zmian: 1 zł 
za 1 kg, 

Przedłużano również czas 
pracy punktów skupu do 
gadt. 1SL00, żeby umożli¬ 
wić sprzedaż młodzieży 
szkolnej i harcerzom, na 
których Centralo Surow¬ 
ców Wtórnych bardzo li¬ 
czy. (bis} 

Zdjęcie: CAP 
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POSZUKIWANY SUROWIEC 
— MAKULATURA 
PODWYŻSZONE CENY SKUPU 





TRWAJĄ V MANEWRY TECHNICZNO-OBRONNE ZHP 


WARSZAWA [HSIK W drużynach i huf¬ 
cach harcerskich całego kroju dobiegi 
końca pierwszy etap eliminacji V Ma¬ 
newrów Techniczno-Obronnych ZHP, które 
sq częścią realizowanej przez harcerstwo 
kompanii „Salut Zwycięstwu", W monew- 

Giełda pomysłów 


Gdy nosi zastęp wchodzi do harcówki, 
(którą samodzielnie sobie urządziliśmy) 
podajemy sobie dianie i śpiewamy noszą 
ulubioną piosenkę. Następnie kołej na 
musztrę, ale nie na taką zwyerajną lecz 
specjalną, według naszego własnego po¬ 
mysłu, czasem ze śmiesznymi elementami 
dlo humoru. 

Ponieważ nosi zastęp nosi nozwę „Akro- 
botki" staramy się a zdobycie wiadomości 
i fotografii na len lemat. Pa tym wstępie 
zabieramy się do nanoszenia no duży 
arkusz papieru kolorowych obrazków na 


rach uczestniczyło ćwierć miliona harce- * 
rzy. Z liczby Lej wyłonionych zastało 21 tya, 
uczestników eliminacji wojewódzkich,, któ¬ 
re odbędą się w kwietniu, 1300 najlepszych 
spotka się w Warszewskim finale w maju. 
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NAGRODA 
DLA PIOSENKI 

1. 

wyznaczonych niektórych odcinkach trały. 

To dlatego, że wybieramy się już niedługo 
na krajoznawczą wycieczkę* po okolicy* 

Częsta bawimy się w tzw, „twórców pio¬ 
senki", Polega to no tym, że każdo z nas 
przedstawia ułożony przez siebie tekst i 
melodię. Która z tych piosenek najbardziej 
przypadnie nom da gustu* w nagrodę za¬ 
bierzemy jq ze sobą no wycieczkę* 

JOLA MAftETA 

zastępowa „Alerabatek" j Kolechowa 
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Dziś przedstawiamy: 

Arabia 

Saudyjska 

Jedno i nofwięknyth t*nr 
tonalnie państw orobskich- Po- 
męnęhnta królestwa jest pię¬ 
ciokrotnie (1,6 min km kw,} wigi¬ 
lia od Falski pny pięciokrotnie 
i kolei mniej ii ej licibie miesi- 
końców. Walko o wspókiesny 
ksttalt monarchii locięio się 
właściwie w 1902 roku, kiedy to 
Abdul Aiii Ibn Soud odniósł 
pierwsze iwycięstwo nad konka* 
rencyfną dynastią Rcmidow. Ko¬ 
lejne lata przynosią pełne iwy- 
rięstwo. W roku 1932 Saud 
imienia dotychczasową nazwę 
państwa - Hidtci i Nedidu na 
królestwo Arabii Saudyjskie}. I w 
namra została do diisiaf* 

Od czasu utworzenia Arabii 
Saudyjskiej rmienito się jut 
tnech monarchów. Jednym i naj¬ 
głośniejszych i najbardziej wpły¬ 
wowych przywódców arabskich 
hyl król Fojscl, który — jak |ui 
wiecie - zginął niespodziewanie 
i rąk swego chorego psychicz- 
nie bratanka. Blisko 70 lat życia 
Fajscla Ibn Abdula Aiii o!-Son¬ 
da to cało epoka w htitoni 
świata arabskiego r samej Ara¬ 
bii Saudyjskiej* która z plemien¬ 
nego społeczeństwa wędrownych 
nomadów przekształciła się we 
współczesne państwo. Ten skok 
z epoki średniowiecza do współ¬ 
czesności Arabia Saudyjska 
zawdzięcza jedynemu swemu bo¬ 
gactwu, którym hojnie obdarzył 
ją Allach - nafcie. Wydobywa 
się jej ai 6 min borylek dzien¬ 
nie (jedna baryłka = 159 litrów). 

Król Fajsal byl typowym mo¬ 
narchą feudalnym skupiającym 
w swym ręku całą władzę — 
ustawodawczą i wykonawczą. 
Rządził bez parlamentu i partii, 
bez konstytucji, którą we wszyst¬ 
kim zastępowały święte słowa 
Koranu. Mimo tych anachronicz¬ 
nych dzii metod, był władcą 
dość sprawiedliwym r cieszącym 
się ogromnym autorytetem. Dy* 
sponując potężnymi polami 
naftowymi współdecydował O 
układzie sił na Śliskim Wscho¬ 
dzie. 

Od 25 marca hr. na tronie za¬ 
siada brat zmarłego króla* Cha- 
lid Ibn Abduł-Aziz* Czy nowy 
władca będzie nada) kontynuo¬ 
wał bliską współpracę ze Stana¬ 
mi Zjednoczonymi (USA są głów¬ 
nym odbiorcą saudyjskiej 
nafty) — tego dziś nikt nie wie. 
Tok samo nie wiadomo, czy 
utrzyma się jedność organizacji 
OFEC {skupiającej kraje ekspor¬ 
tujące ropę), której Faj soi był 
głównym hi arem. Pytań byłaby 
jeszcze wiele* ale na odpowiedź 
trzeba trochę poczekać. (b) 
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W yzwolenie przy¬ 
szło pod wieczór. 
Do późnych godzin 
nocnych słychać b>lo jesz¬ 
cze pojedyncze strzały i 
stopniowo cichnij kano¬ 
nadę oddalającego się na 
zachód froniu. 

Dopiero nazajutrz wy* 
szedłem na ulicę. Wcześniej 
wygrzebałem z wywietrzni¬ 
ka znalezionego we wrześ¬ 
niu l»39 r. wojskowego 
orzełka. Przechowywałem 
go tam przez całą okupację. 
Wyczyściłem do połysku i. 
ponieważ miał urwaną za¬ 
krętkę. naszyłem na klapę 
bardzo wyświechtanego, 
trochę na mnie przydługie¬ 
go, donaszanego juz nie pa¬ 
miętam po kim płaszcza. 

\a ulicy zaczepi! mnie ja¬ 
kiś starszy chłopak: 

— A kolega to z jakiej 
formacji'? — zapytał ironi¬ 
cznie. 

— Z Polski — odciąłem 
się tym samym tonem. 


pokolenia na pokolenie. 
Wyraża ono i poczucie 
wspólnoty ze swoimi, i od¬ 
rębności od innych. 

Sarno pojęcie: „patrio¬ 
tyzm" narodzi o się nie tak 
dirwno, na przełomie XVIII 
i XIX wieku, w okresie 
Wielkiej Rewolucji Fran¬ 
cuskiej. Miało ono wówczas 
rewolucyjne zabarwienie. 
Miłość do ojczyzny, do na¬ 
rodu, przeciwstawiało do¬ 
tychczasowej naczelnej cno¬ 
cie — lojalności wobec kró¬ 
la. 

W Polsce po raz pierw¬ 
szy nazwę Stronnictwa Pa¬ 
triotycznego przyjął postę¬ 
powy obóz reform w okre¬ 
sie Sejmu Czteroletniego. 
Jego czołowy myśliciel, Hu¬ 
go Kołłątaj pisał wówczas: 
„IGO tysięcy szlacheckich 
familii składa naród ary¬ 
stokratyczna-? eudalny, resz¬ 
tę milionóu: ludzi za obcych 
mając niewolników. Jeże¬ 
li zaś chcemy , abyśmy by 



Joachim Lelewel. Tak rozu¬ 
mieją dziś pojęcie narodu 
marksiści. 

Wiele współczesnych na¬ 
rodów kształtowało się z 
rozmaitych ras i plemion, 
Naród włoski powstał np. z 
Rzymian. Germanów, Fli- 
rusków. Greków, Arabów i 
innych. Podobnie francuski, 
hiszpański, rumuński i wie¬ 
le innych narodów. Feu¬ 
dalne rozdrobnienie, w 
którym chłopi byli przy¬ 
pisani tylko do swego 
pana, szlachta do mag¬ 
natów prowadzących czę¬ 
sto własną politykę i po¬ 
siadających nawet własne 
wojska, podział na stany — 
nie sprzyjały jednak two¬ 
rzeniu się więzi narodowej. 
Dopiero zwycięstwo rewo¬ 
lucji bur/uazyjnej zmieniło 
ten Stan rzeczy. Nie znosząc 
spe sieczny c h nic ró w n i >ś c i 
burźuazja przyznawała jed¬ 
nak wszystkim mieszkań¬ 
com miano obywateli, a 


„Spójrzcie na kapitalis¬ 
tów: — pisał w 1013 r. Le¬ 
nin — starają się oni rozpa¬ 
lić nienawiść narodową 
tośród „prostego ludu' 1 , sa¬ 
mi zaś doskonale ubijają 
sirc inferesiki; w jednej i 
tej samej spółce akcyjnej 
są i Rosjanie i Ukraińcy, i 
Polacy, i Żydzi, i Niemcy. 
Przecinka robol ni kont zjed¬ 
noczeni sq kapitaliści 
wszystkich narodóio i ipy- 
zrińń, robotników zaś stara¬ 
ją się rozdzielić i osłabić 
nienawiścią narodóu; M . 

ZA WASZĄ I NASZĄ 
WOLNOŚĆ 

Chorążymi paLriotyzmu po¬ 
zostali Ludzie pracy z nową 
silą, która pojawiła się na 
widowni dziejowej — klasą 
robotniczą na czele. Zmarły 
przed 50 laty wielki rewolu¬ 
cjonista Polski, Julian March¬ 
lewski pisał, że najbliższe 
cele proletariatu polskiego i 
narodowości polskiej są iden¬ 


mi rosyjskimi braćmi, Czer¬ 
wonemu Pułkowi Warszawy 
bronić młodej Rosji Radziec¬ 
kiej, Karola Świerczewskiego 
zawiodło do Hiszpanii. „MUł 
w sobie ducha polskiego ten 
człowiek — pisał Adam Mic¬ 
kiewicz w „Pielgrzymie Pol¬ 
skim" w 1 fJ33 r. — który w 
rewolucji napisał na chorąg¬ 
wiach polskich „za waszą J 
naszą wolność", I wyraz „wa¬ 
szą 1 położy! przed wyrazem 
„naszą", wbrew całej dawnej 
logice dyplomatycznej", 

CZY TYLKO UCZUCIE? 

Mówi się, że miłość do 
Ojczyzny połyka Polak z 
mlekiem maiki. Ciężkie do¬ 
świadczenia dziejowe, kilka¬ 
naście dziesiątków lat walki o 
wolność, wielowiekowy opór 
Polaków- na kresach zachod¬ 
nich i północnych przeciwko 
germanizacji — sprawiły, że 
patriotyzm jest w odczuciu 
naszego narodu jedną z naj¬ 
wyżej cenionych cnót Patrio¬ 
tyzm — miłość do Ojczyzny, 
do Polski. 



Może to rzeczywiście było 
śmieszne, ale orzełka na 
płaszczu nosiłem jeszcze 
przez kilka tygodni. Bo (o 
trochę tak, jak z pierwszą 
wielką miłością do dziew¬ 
czyny, Tygodniami, mie¬ 
siącami męczysz się, mil¬ 
czysz, wstydzisz się ujaw¬ 
nić, A potem przychodzi ta¬ 
ki dzień, kiedy ule możesz 
już dłużej, kiedy musisz 
powiedzieć właśnie to jed¬ 
no słowo: „kocham”, 

JEDNO 

Z NAJGŁĘBSZYCH 
UCZUĆ 

Patriotyzm, miłość do 
ojczyzny jest jednym z naj¬ 
głębszych j najsilniej¬ 
szych uczuć. Zrodziło go 
przywiązanie do ziemi, na 
której się mieszka, do lu¬ 
dzi, z którymi się żyje, 
przekazywane od wieków z 


Ii jednym narodem, potrze¬ 
ba koniecznie byśmy byli 
zupełnie tcolnymi pod pa¬ 
nowaniem prau? dobrych 
dla całego ludu jednych ", 

W tych samych bowiem 
czasach dobiegał końca 
proces kształtowania się 
współczesnych narodów. W 
nauce socjologii przeważa 
dziś pojmowanie narodu ja¬ 
ko historycznie ukształto¬ 
wanej, trwalej wspólnoty 
ludzi, która wytworzyła się 
dzięki wspólnym losom 
dziejowym, kulturze, języ¬ 
kowi, terytorium i zespala¬ 
jącym społeczeństwo różno¬ 
rodnym powiązaniom gos¬ 
podarczym. W wyniku 
wszystkich tych więzi na¬ 
rosła świadomość ludzi 
przynależności do jednego 
narodu. Taką koncepcję 
kształtowania się narodu 
reprezentował jako pierw¬ 
szy z polskich historyków 


produkcja artykułów na 
sprzedaż i rozwinięte sto¬ 
sunki handlowe stworzyły 
dziesiątki nowych powiązań 
między ludźmi, których po¬ 
przednio nie było, 

Ale kiedy burżuazja umo¬ 
cniła swoje panowanie, has¬ 
ło patriotyzmu zaczęło być 
dla niej coraz mniej wy¬ 
godne. Zastąpiła je nowym 
— nacjonalizmem. I w tej 
ideologii miłość do narodu 
i ojczyzny stanowiła dobro 
najwyższe. Naród jest jed¬ 
nak rozumiany jako wspól¬ 
nota kierowana przez bur- 
iuazję, działająca w jej in¬ 
teresie. Robotnicy walcząc 
więc o swoje prawa dzia¬ 
łają wbrew interesowi bur- 
żuazji czyli.,, narodowemu. 
Nacjonaliści głoszą hasło 
wyższości swego narodu 
nad innymi, a w miejsce 
braterstwa narodów — nie¬ 
nawiść narodową. 


tyczne 11 , że „proletariat 
walcząc o własne wyzwo¬ 
lenie społeczne i polityczne 
doprowadzi do zwycięskiego 
końca takie walkę o zrzuce¬ 
nie jarzma ucisku narodowe¬ 
go' 1 . Nie kto inny przecież 
jak robotnicy i chłopi wy¬ 
trwali w polskości t obron i i: 
polskość Śląska mimo kilku 
wieków germanizacji. I po- 
zostali wierni międzynarodo¬ 
wej solidarności ludzi pracy, 

Z narodzinami polskiego 
patriotyzmu wiązało się has¬ 
ło „Za waszą i naszą wol¬ 
ność' 1 . Niosły je na swych 
sztandarach Legiony Dąbrow¬ 
skiego wc Włoszech. Kazało 
ono Tadeuszowi Kościuszce i, 
Kazimierzowi Pułaskiemu 
walczyć o wolność Stanów 
Zjednoczonych, Jarosławowi 
Dąbrowskiemu i WatcreMu 
Wróblewskiemu stanąć na ba¬ 
rykadach Komuny Paryskiej, 
gen, Józefowi Bemowi dowo¬ 
dzie powstaniem na Wę¬ 
grzech, robotnikom Warsza¬ 
wy i Lodzi podjąć w 1905 r. 
walkę ramię w ramię ze swy- 


Ale co to jest miłość? W 
jednym z filmów r zapytaną 
u U> dziewczyna odpowie¬ 
działa: „To chyba — jak 
najwięcej dawać i jak naj¬ 
więcej brać' 1 . Tak samo mo¬ 
żna by powiedzieć o miłości 
do Ojczyzny. 

Patriotyzm byłby pustą 
deklaracją, gdyby sprowa¬ 
dzał się do plalomcznego 
uczucia, gdyby nic był po¬ 
parły czynną postawą. Co 
więc dawać? Kiedyś, gdy 
trwała jeszcze walka, cho¬ 
dziło często o ofiarę krwi, 
czasem — życia. Dziś o wy¬ 
trwałość w nauce i pracy z 
myślą o tym, „aby Polska 
rosła w silę, a ludzie żyli 
dostatniej", w trosce o 
wspólne dobro, jakim Jest 
socjalistyczne państwo pol¬ 
skie, Właśnie socjalistyczne! 

Kiedy w Jatach czlcrdzics- 
lych dokonywała się w na¬ 
szym kraju rewolucja, której 
przewodzili komuniści, obroń¬ 
cy starego ustroju zarzucali 
im brak pat riolyzmu. „Oni 
zamiast mówić o Poisee w 
ogóle, mówią: Polska Ludo^lt 
wa, akcentując to osia tnie 
słowo 11 . To prawda — Polska 
jest jedna. Ale jej dobro, jej 
szczęście, joj siła zależą od 
tego, jakimi prawami rządzi 
się naród. — jak pisał Kołłą¬ 
taj — i od tego kto dzierży 
w kraju ster rządu. W 1921 r. 
.Julian Marchlewski napisał 
prorocze słowa; „Rolska bę¬ 
dzie tytko wówczas wolna 
prawdziwie, gdy robotnicy 
polscy wezmą w krzepkie swe 
ręce rządy 1 '. 

Ani polska szlachta, ani 
polscy kapitaliści i obszarnicy 
nic potrafili wyciągnąć nasze¬ 
go kraju z zacofania. Nie zdo¬ 
łali zapewnić mu bezpieczeń¬ 
stwa granic oraz wiernych i 
szczerych sojuszników. Doko¬ 
nali tego ludzie pracy, doda¬ 
jąc do słowa: „Polska." dru¬ 
gie równie ważne „Ludowa 1 ', 
Dowodzą tego wyniki osiąg¬ 
nięte w ostatnim trzydziesto¬ 
leciu. I dlatego w naszych 
patriotycznych uczuciach, 
wysiłkach i dążeniach mówiąc 
„Polska 11 myślimy „Polska 
Socjalistyczna' 1 , mówiąc: 
„Polska Socjalistyczna 11 my¬ 
ślimy: najprawdziwsza, naj¬ 
lepsza, najszczęśliwsza. 

* 

JERZY MAJKA 

m -j 



Małe kroki „małej polityki” 


Podobno ze Izami w oczach i drżą¬ 
cym głosem HENRY KISSJNGER — 
amerykański sekretarz stanu. przed 
odlotem do domu po nieudanej misji 
pokojowej na Bliskim Wschodzie, 
wypow i odział następujące s łotra: — 
„Jest to smitfny dzień dla Ameryki , 
która żywiła tyle nadziei i tatary* 1 . 

FaJci, dla Ameryki i Ktistugera 
fiasko tej misji jest wydarzeniem 
smutnym. DLA NIEGO — po- 
nieważ ucierpiał na tym jego osobi¬ 
sty prestiż. W Kongresie słychać glo¬ 
sy, iż jak na tak unelfci kraj. jakim 
są Stany Zjednoczone , metody stoso¬ 
wane przez Kis siny era przypominają 
raczej szamotanie się małego króla 
podrzędnego państewka, uprawiają¬ 
cego tzw . małą politykę w naiw¬ 
nym przekonaniu. ze to polityka 
igiełka. Jak tcidać, nie spraiedza się 
ona zwłaszcza wtedy, gdy jeden z 


partneróuą u’ tym toypadfcu Izrael, 
zajmuje nieprzejednane stanowisko, 
chcąc za małe ustępstioa uzyskać zbyt 
unele. Zmusiło to uaiuet prezydenta 
Forda do zganienia izraelskiego rzą¬ 
du za ten upór w specjalnej nocie, 
która przestrzega przed konsekwen¬ 
cją takiej polityki dla pokoju t sto¬ 
sunkom z USA, Poza tym nie ujyklu- 
cza się, że Izrael na skutek fiaska mi¬ 
sji USA, by ujzrnocrtić smoje pozycje 
przetargowe uu Geneurie, skłonny jest 
nawet wznowić działania wojenne. 

Tak Więc DLA AMERYKI 
niepowodzenie polityki „małych kro¬ 
ków" (zawieranie porozumień dwu¬ 
stronnych między Izraelem a posz¬ 
czególnymi krajami arabskimi zaan¬ 
gażowanymi w kon/Ukt przy pomo¬ 
cy USA) oznacza głównie spadek za¬ 
ufania do tego państwa — ze strony 
Arabóto. Jednocześnie jest to śiuiade- 



etioo słuszności tezy radzieckiej , któ¬ 
ra głosi, ii uregulowanie sytuacji na 
Bliskim Wschodzie musi mieć cha¬ 
rakter globalny, a nie częściowy. Jest 
to — jak pisze korespondent AFP 
z Moskwy — „zwycięstwo dyplomacji 
radzieckiej, która nieustannie doma¬ 
ga tfię jak najszybszego zwołania kon¬ 
ferencji genewskiej t na której 
wszyscy zatnteresoujani, łącznie z 
Palestyńczykami , POD PRZEWOD¬ 
NICTWEM OBU MOCAROTW, bę¬ 


dą mogli nakreślić zasady pokoju 
na Bliskim Wschodzie". 

Prezydent Egiptu Sadat zrozumiał 
chyba wreszcie właściwie ten pro¬ 
blem, ponieważ zaraz po odlocie Kis- 
singera do Waszyngtonu , oznajmił, że 
Egipt będzie teraz dążył jak najszyb¬ 
ciej do tego, aby znaleźć się uj Gene, 
uńe. W tej m, m, spraucie spotkali się 
24 marca br, w Kairze ministrowie 
spraw zagranicznych krajóu? arabs¬ 
kich* 

Nie jest to jednak jedyny problem, 
jaki musi rozwiązać Egipt. Przywód¬ 
cy Egiptu, którzy liczyli na wycofa¬ 
nie Izraela z Synaju i zwrot źródeł 
ropy naftowej w Abu Rhodeis, co 
miało uspokoić zniecierpliwienie na¬ 
rodu narastające w Egipcie na skutek 
kiepskich loarunkóuj życia, będą 
nnenteż musieli naprauńć siuoje sto¬ 
sunki z Syrią i Organizacją Wyzwo¬ 
lenia Palestyny, które od początku 
byty przeciwne polityce „małych 
krofcóio". timerdząc, że Egipt dopro¬ 
wadzając do dwustronnego porozu¬ 


mienia z Izraelem zdradza niejako 
interesy wszystkich Arabów, wbreio 
uwześniejszyTn prz yrZeczentom. 

Inny problem to przedłużenie man¬ 
datu Sil Zbrojnych ONZ na Synaju, 
który wygasa za niecały miesiąc. 
Wydaje się, że Egipt zgodzi się na 
jego przedłużenie tylko wtedy, jeśli 
do kwietnia zostanie zwołana kon- 
ferencja genewska . Jeśli to jednak 
nic nastąpi, może dojść do zaostrze¬ 
nia już i tak napiętej sytuacji. 

Wreszcie brak spokoju na Bliskim. 
Wschodzie uniemożliwia otiuarcie 
Kanału Sueskiego — żródta unein 
milionóu: dolarów. Wielu zagranicz¬ 
nych inwestorów oczekuje na lo* by 
ottoorzyć tam siooje przedsiębiorst¬ 
wa, Egipcjanie czekają zaś na po¬ 
lepszenie się to zioiązku z tym tna- 
rimkóu? życia. Sytuacja gospodarcza 
Egiptu jest bardzo trudna * Może gdy¬ 
by nie Mr, Kisstnger i jego „małe 
krokt'\ można by te spratoy uregulo¬ 
wać wcześniej? 

WOJCIECH PIELECK1 


































































NASZ REPORTER U STRAŻNIKÓW PRZYRODY 
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T o byt dziwny koń. Pojawiał się no zboczach biesz¬ 
czadzkich szczytów, obładowany workami i koszami. 
Biegł szybko omijając napotkanych no drodze ludzi, 
o gdy ktoś chciał się zbliżyć - rżoł, wierzgał i uciekał,.- 
Wytropiły go patrole Strażników Ochrony Przyrody. Miej¬ 
scowo ludność doniosła, że koń ten służy nielegalnym zbie¬ 
raczom runa leśnego, transportując zebrane w Parku Na¬ 
rodowym grzyby i jagody do samochodu czekającego w 
umówionym miejscu no szosie! W ten sposób zbieracze byli 
nieuchwytni. Koń - wydawało się - był za szybki jak na 
nagi pieszych strażników, A jednak udało się złapać szaj¬ 
kę no gorącym uczynku! 

Któregoś ronka patrole obsadziły wszystkie bardziej zna¬ 
ne dróżki wiodące w kierunku Halicza od obwodnicy biesz¬ 
czadzkiej, Zbieracze musieli przecież skądś wyruszać na 
swoje leśne połowy. Jeden z patroli zauważył grupę ludzi 
wyruszającą z niepotrzebnymi przecież zwykłemu turyście 


krm, zgrupowana jest we wspomnianym klubie, KifkudziesJę’ 
cioosobowo grupo jego członków postawiło przed sobą 
szereg ciekawych zadań, Oprócz apteki nod Parkiem Naro¬ 
dowym Puszczy Kampinoskiej i rezerwatem Jedlino k/Mie- 
nii, członkowie klubu postanowili spopularyzować również 
przyrodę innych obszarów leśnych w woj, warszawskim, a 
nie objętych ochroną. Jest to bodaj jedyny w Polsce tury¬ 
styczny klub SOP związany ściśle z Polskim Towarzystwem 
Turystyczno-Krajoznawczym, Organizuje szereg imprez i ak¬ 
cji. Jedną z nich był w 1974 roku obóz interwencyjny w Bie¬ 
szczadach, w związku z utworzeniem tam Parku Narodowe¬ 
go. Ta właśnie patrole tego obozu przyczyniły się do likwi¬ 
dacji opisanej na początku szajki. 

„Ucho" związane jest również z młodzieżą szkolną po¬ 
przez warszawski Staromiejski Dom Kultury, gdzie co środo 
odbywają się spotkania i pogawędki z członkami Służby 
Ochrony Przyrody i Innymi „ludźmi lasu". 



Eohatnr artykułu na idolu 



LEŚNY PATROL 


Grapa „Ucho toiio" no WfdróWC*. Zdjędo; cutor I W, Starek 


koszami. Wtedy część strażników udało się śladem owej 
grupki, a pozostali wezwali milicję, 

Opowieść tę usłyszałem przy ognisku na jednym z raj¬ 
dów pieszych PTTK, z ust Wojtka Starcka, dwudziestoletnie- 
go studenta wydziału biologii Uniwersytetu Warszawskiego, 
Wojtek na kieszonce kurtki ma przyczepiony bioło-zlelony 
znaczek — odznakę strażników przyrody.,. 

Okazuje się, że „blachę'* strażnika Wojtek nosi niedłu¬ 
go — nieco ponod rok, Otrzymol ją pa zdaniu specjalnego 
egzaminu. Afe jego zainteresowanie ochraną przyrody po¬ 
chodzi jeszcze z czasów szkolnych — kiedy to po raz pierw¬ 
szy zetknął się i Ligą Ochrony Przyrody, 

— DzmJainość tu SOP daje mi możTttuość bliskiego 

kontaktu z przyrodą — mówi Wojtek. — Niektóre w ten 

sposób zdobyte UJiadomaści, przydają mi się później zo 

czasie egzaminów na studiach, ale ważniejsze chyba 

dla mnie wrażenia, jakich doznają podczas moich ioę- 

dróiuelc patrolowych , udziału tt> różnorakich akcjach t 

wycieczkach. Bardzo lubię wyprawy do iasu u? celu 

obserięacjt życia zwierząt i ptaków ; Co roku biorę 

udział u? imprezie , podczas której „podglądamy” wraz 

z kolegami głuszce podczas godóio — stąd też nazwa 

imprezy — ti Tokowisko", 

■ 

„Ucho Łosia" 

„Tokowisko" organizowane jest przez Akademicki Klub 
Straży Ochrony Przyrody pod narwą „Ucho Łosia", którego 
Wojtek jest członkiem, 

W województwie warszawskim jest około 300 strażników. 
Studenci i młodzież, związana z© środowiskiem akademie- 


Sierakowskie przygody 

Rezerwat Sieraków w Puszczy Kampinoskiej jest jednym 
z częściej odwiedzonych przez Wojtka miejsc, 

Któregoś dnia — opowiada Wojtek — spotkaliśmy nn 
pafroiu mążczyznę z psem. Była wiosna, a pies bfegal 
po lesfe s-puszertmy ze smyczył W zasadzie zwierząt do¬ 
mowych do Parku Narodowego wprowadzać nie wol¬ 
no r Szczególnie u?iosnq — okresie godoujym pfafcóu?, 
2 których u?iete gnieździ się na ziemi. Sami uuede, ile 
taki pies może „narozrabiać" i Niestety f bardzo długo 
musieliśmy tłumaczyć oiuemu panu niewłaściwość jego 
postępowania. 

Innym razem zatrzymany przez nas nielegalny zbie¬ 
racz runa leśnego nie chciał oddać swoich zbioróu> 
(zgodnie z przepisami musimy je zabierać — przekazu¬ 
jemy je wtedy do Zakładu Ociemniałych w Laskach), 
Skończyło się na tym t że musieliśmy przez krótkofa¬ 
lówkę wezwać pomoc i odwieźliśmy niefortunnego 
zbieracza na milicję". 

Wojtek nie lubi takich historii. No szczęście jednak co¬ 
raz mniej jest kłopotu ze p ,szkodnikami" przyrody. Coraz 
częściej na zwróconą uwogp można usłyszeć — ,,Przepra¬ 
szam, juz więcej nie będę! 11 

Strażnikiem Ochrony Przyrody można zastać dopiero 
po skończeniu 18 iat. — mówi Wojtek, — Ale zawsze 
chętnie przyjmujemy pomoc młodszych kolegów i ko¬ 
leżanek, W skład patrolu mogą lochodzić nie tylko 
strażnicy z uprawnieniami. Zapraszam unęc Czytelni¬ 
ków „5ii>śata Młodych ” do tospaipracy w ochronie na¬ 
szych lasóu) i ich mieszkańców, 

MARIAN ORLIKOWSKI 
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Filipka szybko znudził ucią¬ 
żliwy trening letkkoatletyczny. Są¬ 
dzi Ł że wystarczy trochę talentu 
i dużo chęci, by zdobyć olim¬ 
pijskie foury, a tu masz babciu 
placek - nie dość, że musiał 
codziennie wyczyniec na przy¬ 
rządach różne łamańce i biegać 
po polach f lesie, to jeszcze tre¬ 
ner — Wojtek Poprzeczka - ka¬ 
zał mu dźwigać sztangę i różne 
inne ciężary, 

Ale jako człowiek oczytany 
dowiedział się z gazet że nosi 
mistrzowie szermierki znowu roz¬ 
poczęli międzyn anodowe boje. 
Zapragnął więc osobiście wskrze¬ 
sić chwalę szabli Wołodyjow¬ 
skiego, Trafił jednak no przeciw¬ 
nika klasy światowej — Kajtka Z 
sąsiedniego podwaria. A ca z 
tego wynikło, zobaczcie na ry¬ 
sunkach Edwarda Ał □szewskie¬ 
go* trat) 
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S pośród jedenastu milionów palm 
rosnących nod rzeką Szatt 
el-Arab trzynaście, z których jed- 
na zachorowała rok temu l nie rodzi 
daktyli, noleiy da Hamido. Trzynaście 
palm o pod nimi ziemio, sto kroków no 
osiemdziesiąt, I jeszcze dwie kozy, stara 
lodź i ulepiono z rzecznego mułu cha¬ 
to, To wszystko, co ma Hamid* Tę chatę 
zbudowali z żoną, przed wielu laty* Byli 
wtedy tylko we dwoje i było im bardzo 
dobrze ale pusto, Teraz, kiedy zasiada¬ 
ją do posiłku przy ognisku, w którym tli 
się wysuszony wielbłądzi nawóz, story 
rozdziela okrągłe placki — huhys na 
czternaście porcji. Tylu potomków do¬ 
czekał się Hamid* Wszystko, co mo, za¬ 
wdzięcza łasce Allacha, który pozwolił 
mu przez długie łato pływania na żag¬ 
lowcach zarobić tyle pieniędzy, że mógł 
za nie kupić żonę i ten skrawek ziemi z 
palmami 

Każdego dnia o świcie Hamid z żoną 
Fochrl wypływają na rzekę* Kiedy zbliża 
się wielki statek, podpływają wraz t in¬ 
nymi tuż, tuż i proszą o kawałek drew¬ 
no pokazując na swoje wiosło. To po 
to, żeby ci ferangi - cudzoziemcy dob¬ 
rze zrozumieli. Więc czekają na statki, 
co płyną w górę rzeki do wielkiego por¬ 
tu Basra, o jeszcze hardziej na te, które 
wracają, Wtedy ferangi cieszą się, ze 
płyną do domu i chętniej rzucają do 
wody kawałki desek, a czasem całe 
skrzynki* Po to drewno przychodzą do 
glinianej chaty Hamida ludzie z plemie¬ 
nia Koob, którzy nie lubią mieszkać w 
jednym miejscu i wędrują po pustyni ze 
swoimi stadami. Dają za drzewo suszo¬ 
ny nawóz wielbłądzi no opał, ntewypra- 
wione skóry a niekiedy nawet 1 mięsa, 
z którego Fachri przyrządza wspaniały 
pilau-kebob, 

Tok żyją Hamid i jego rodzina* Dwa¬ 
naście po Im doje daktyle, trzynasta, 
przeklęto po trzykroć, nie. Słońce tok 
samo praży dziś, jak wczoraj i jak bę¬ 
dzie pahe jutro, Każdego wieczora Ha¬ 
mid siada przed chatą i patrzy na rze¬ 


kę, przesuwając w palcach podarki lo- 
zbih - różańca* Rzeko wtedy jest cicho, 
a zachodzące słońce barwi jej żółte wo¬ 
dy na owoc pomarańczy* I tok byłoby 
może x łaski Allacha jeszcze wiele, wie¬ 
le lat, gdyby pewnej nocy ktoś nie 
wszedł do jego domu*,* 

8ył to Rasrid, daleki kuzyn, bogacz, 
który miał własny statek — dhou* Kiedy 
na jego prośbę wyszli na brzeg, Rasz id 
pociągnął starego do małej łódki* Za* 
garnął trzy* może cztery razy wiosłem ł 
dobił do wysokiej burty dhau. Wdropol* 
się na pokład. W pierwszej chwili Ho* 
mid niewiele widział i słyszał, bo noc 
była ciemna, a od pustyni wiał slłny 
wiatr 3 podnosił fale no rzece, które z 
głuchym pluskiem mocna uderzały w 
drewniane burty. Weszli do ciasnego 
pomieszczenia w nadbudówce na rufie, 
które była miejscem zamieszkania Ra* 
szida* Usiedli I zaraz podana im gorą¬ 
cy, słodki shay — herbatę* 

Czcigodny — zwrócił się da starego 
Roszid, choć zawsze zadzierał nosa i 
niewiele zwracał uwagi no starszych, o 
już najmniej na takiego biedaka jak 
Hamid. 

- Czcigodny, okaż łaskę swemu 
młodszemu I o ileż mniej doświadczo¬ 
nemu kuzynowi, udziel mu swych świat* 
łych Tad ł pomocy, a Allach cię za ta 
sowicie wynagrodzi. 

„Musiałby Allach zupełnie zgłupieć, 
żeby płacić zo tęga bezbożnika, o któ¬ 
rym mówią, ze nawet pije wino, a modli 
się tylko wtedy* gdy wszyscy go widzą — 
pomyślał Hamid — niech som płaci”* 

- Jeśli tylko będę mógł, czcigodny 
kuzynie, pomogę ci. Ale jak wiesz, Al¬ 
lach w szczodrobliwości swojej obdarzy! 1 
mnie liczną rodziną, a jedna z moich 
palm choruje, kozy doją coraz mniej 
mleka i wszystko drożeje* 

— Dostaniesz pieniądze, dużo pienię¬ 
dzy* Kupisz jeszcze jedną kozę, tfe ze¬ 
chcesz herbaty i cukru do niej. 

DALSZY CIĄG NA STR, 4 
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— Mon 1 *, kur* me 

I do* red l tol $ię Story Hamid. CItNJO 
chce od mego Roszad Jego stołek b>ł 
pełen ludzi - stu i dwudziestu me< łych, 
o wszyscy doi' Rouidowi pieniądz*. cby 
ich zowiózł priei wielką *odę , ł wonq 
Zatoką Peiskg albo Arabską da El Ku- 
wait — Kuwejtu Tąm, gdtie jest i- 1 >ule 
miasto i port gdzie moina dostać pro 
cę i zarąbie pieniądze Siedzieli ięrpi 
no dnie dhou i cierpliwie czekali Ale 
Roszid bat s>e wyruszyć w drogę ^oąo 
do było coraz gorszo, wyglądało no co. 
:ę biedzie burso piaskowo a wtedy ne 
ko jest straszno Wiqtr może por*ae zc 
gte ' riuctc statek na brzeg ilba low^t 
wywrócić go ■ zatopić. Bał *ię tego Ro 
spid. cle również bał się pplręjf Ża 
przemyt ludzi sp surowe kary Dlatego 
chciał, aby cen stary, głupi nędzarz. Ha¬ 
mid* co :nal rzekę jak swoje pięć pal- 


ile: ; oii musiałby obiaccc łódką, zęby 
je zawiezc do kupca Byłby k ms, a nie 
tak jok do tej pąry nędzarzem. Kiedy 
puściło pierwsza kotwico. wpadł maiy- 
no { \> krzyknął o tym Rołjidowr. 

- Dziesięć! I wolę igmąc, a ty re 
mną, mi doc więcej 

- Zgodo. ^ u ił nip Allach wprowadził 
C«ę * końcu na debrą drogę. 

Wybiegli no pokład Kredy na mo 
ment księżyc wyjaał *zo chmur, spo¬ 
ci z eg I', ze statek powali oddala cię ad 
brregu. nie ti;yrnala juz i druga kotwi¬ 
ca Hamid choćby nawet i chciał nie 
mógł juz w rocie da domu. 

- Dom ci no trry palmy, jeih pomo- 
jesz postawić Łogicl i staniesz przy $tę* 
rze 

- Daj } 

1 dał Raszid pieniądze i postawili ża¬ 
giel No szczęście nie porwał go wioti 
pr;> podnoszeniu! Dhau, pochylona 
mocno, biorąc od ciosu do czasu wodę 
burtą, pędziło w doł zeki, Minęli przy¬ 
mglone chmura piasku swiallo miasta i 
płynęli dalej Hąmid stół przy sterze. 
Ludne lezący pokotem no dnie głośno 
się modlili Hamid, choć wierzący jok 
oni. wiedział, że teraz on musi pomóc 
Ałlachowi, oby urotowoć statek. A 
prawdziwe niebezpieczeństwo dopiero 
się zbliżało i to bardzo szybka. Zaczynał 
Się niski, bagnisty brzeg, no którym nie 
ma palm i nic juz nie zatrzymuje wiatru. 
Gdy uda sie przeskoczyć ten odcinek 
rzeki, dalej będzie juz lepiej. Szlak wod¬ 
ny skręca i wiotr będzie wiał od rufy. 

Za mocne było płatno, i którego u- 












sów i był przez wiele lat sternikiem, po¬ 
prowadził jego statek choćby tylko oo 
ujiaG rzeki. Oalej dałby sobie radę 
scm. 

Homla wahał się. chciwość walczyła 
w nim z rozsądkiem, strach z żyłką da 
ryryka bliska każdemu Arabowi, ,,Alc to 
jedną kale? O. nie, Hadżi Ibrohim 
sprzedałby kilkanaście palm* tych za¬ 
raz: obok. Raszid. jest chytry, atę ja* 
Hamid go przechytrzV - myślał* 

— To niemcz! rwe kuzynie, niech ci 
Allach pomoże, ja nie mogę. Słyszysz? 
Fola coraz mocniej bije o burty. Zły 
widz idue i pustyni, straszny wiatr. Al¬ 
lach widocznie przeciwny jest twej pod¬ 
róży, Wracaj da domu. — Wiedzieli o- 
bydwaj doskonale, że powrót w górę 
rzeki jest niemożliwy. Włośnie rozpo¬ 
czynał się odpływ 1 rzeko szło szybka* 
bardzo szybka do mana, O płynięciu 
pod prąd nie było co myśleć, 

- Dwte kozy! 

— Sto - wyszeptał Hamid, 

— Sto?EE Ty psie, ty stary capie! 
Oicesr mnie zrujnować, chcesz mojej 
śmierci? Sio, i Allach no to patrzy i nie 
razi piorunem tego zbrodniarzal Gorszy 
jesteś ad nieczystego fetfungi, zachłanny 
diobfeJ Pięć.. 

- Piętnaście fary po pięć,. 

Wiatr rósł, niósł ze sobą pustynny 
piasek, miałki i gęsty jak mgła bez wil¬ 
goci J duszący jak żar z ogniska. Statek 
rył dziobem w fale r lada chwilo kotwi¬ 
ce mogły puścić. A targ trwał, Raszid r 
stary Hamid porwali już no piersiach 
swoje białe dieJabtje, zerwali i głów 
aefije i machali sobie przed nosami 
dłońmi oplatanymi paciorkami tazbih. 
Juz nie o kozach była mowa. Hamid za - 
czqł od kóz, żeby kutym nie domyślił się 
a ca naprawdę mu rdzie. Teraz walczył 
o palmy. Walęrył a to* o czym myślał 
przez tysiące wieczorów swego żyda pa- 
tnąc wieczorami w rzekę, Raszid dowal 
już pieniądze na pięć palm, stary chciał 
no piętnaście, Tyle daktyli* tyle daktyli. 


szyta żagiel, i chąć połatane — wytrzy¬ 
mało uderzenie wiatru. Gwałtownie 
przechylił się statek, wziął całą burtą 
wodę i już sfę nie wyprostował. Raszid 
skoczył w ostatniej chwili zo burtę i u- 
czepił się ciągniętej za rufą łódki. Bły¬ 
skawicznie przeciął linę. Został sam, Po 
chwili uczepiła się lodzi jedna paro rąk, 
druga, trzecia... Reszta pasażerów i za¬ 
łogi poszło razem z dhau na dna, 

★ 

Nad glinianą lepionką stojącą u 
brzegu rzeki Siott e! Arab rozpościera 
wachlarze liści trzynaści# palm. Wieczo¬ 
rem Kalli!, najstarszy syn Hamida, sia¬ 
da nad brzegiem, patrzy w wodę i prze¬ 
suwa w dłoni paciorki różańca. Gdy żo¬ 
na skończy doić trzecią kozę, zasiądą 
do jedzenia. Głowa rodziny, Kallil, roz¬ 
dzieli pfacki hubys na czternaście por¬ 
cji, bo na miejsce starego Hgmldo, któ¬ 
rego Alfach wezwał do siebie, przybył 
nowy członek rodziny - Hussejn* syn 
Koinia, 

A trzecio koza? O, tę dostali od kuzy¬ 
na Rcszido, oby Allach pomnożył jego 
pieniądze i obdarzył wielu synom!. Tak 
tm dat z dobrego serca. Za milczenie, 
czyli zo nic. Bo czymże jest milczenie? 
Niciym. Piękny jest świat, na którym za 
darmo dostaje się kozy. 

JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcia: National Geagraphic 

Przypisek autora: w czasie mego 
pobytu w Iraku w jednej z gazet wy¬ 
dawanych w Basrze ukazała się u?y- 
drukowana na ostatniej stronie ma¬ 
leńka notatka, w której donoszono, 
ie przemyt ludzi do Kuwejtu osią¬ 
ga coraz większe rozmiary. W o- 
iCdtnim zdaniu wspomniano o tragi¬ 
cznym zatonięciu ftatfcu przewożące¬ 
go nielegalnych emigrantów* Urato¬ 
wało się zaledwie fciifcu łudzi, wśród 
nich właściciel, po którym zresztą 
wszelki ilad zaginął. 




JESZCZE 
0 SPÓDNICACH 


D 0 M MOUy młodych 


Mania chev mi’ uszyć nową spódnicę, taką jak jn chcę* Ale 
ja me udem rrrir jaki kupić materiał, ani jaki wybrać fa< 
son. Porad; mj coś, Hi uszko! — Grażyna, 

O lym. że ,*pi /obój anr 1 roku stały się spódnice z kraty 
szytej w skuś. bt ju/. chvbn ws/.yscy wlcd/.ą. Nie n<ipis/.ę więc 
o nich więcej .mi. słowa, lym bardziej, źc slras/nic ich dużo 
i us/ysikic ich właścicielki /ac/ynoją powoli wyglądać jak,„ 

1 li/niac/ki. A modna spódnica wcale nie musi być ani kl(ł' 
s/uwn. ani pólkInszow;t, W dais/ym cianu ^dobrze widziane* 1 
s-ą spódnice z rii/s/er/.ajEicych się klinów, a najświeższą no¬ 
winką jest sp-idnica / du/.epo* /upełnie prosLeua kawałka 
materiału urnars/e/mm solidnie w pasek, Z tym. Że uwatta! 
Fason In bard /.u pogrubiający i osoby tęższe powinny z nie- 
co /re/,yjonować. Powinny one niestety również zrezygnować 
7x spódnic fa(baniastych. Taka modna ful bana jest przyszyta 
na 1 ’t długości całej spódnicy liczonej od dołu, jest marsz- 
ezonn, albo nawet plisowana. Plisowania też sa zres/.lą mo¬ 
dne. a jeszcze bardziej zaszyte kilkanaście centymetrów od 
pasku kontrafałdy o szerokości ok. B cm. Modne sa przy 
spódnicach tzw, „karczki", czyli cuś jakby drugi pasek ponU 
żej talu, często zakończony z przodu wydłużonym „zębem 11 . 
Nowością są spódnice i kieszeniami* Na ogól są lo kieszenie 
wpuszczone do środka, rzadziej nakładane na wierzch. Ten 
pomysł bardzo mi przypadł do gustu — taka kieszeń jest sza¬ 
lenie przydatna! 

Z materiałów może być właściwie wszystko. I elana, i weł¬ 
na. i kaszmir wełniany (w kwiatki!), i sztruks, i aksamit,*. 
Wzory też dowolne, bardzo dużo jest gładkich. O długości 
była mowa już nie raz — Izw. ..złotym środkiem" jest dlu* 
gnsć do kolan, może być również ciut przed kolano, albo 
ciut za kolano, z tym, że ta ostatnia mnie osobiście bardzo się 
nie podoba* Na „wielką fiulę“ może być spódnica dłuższa, du 
pięt niemal. Niedługo powinno się zrobić zupełnie ciepło i 
takie powłóczyste szaty znowu się w większej ilości pojawią, 
O ile t rzecz jasna, ktoś to lubi. 

muszka 










ENERGETYCZNA 


t 


WIZJA ŚWIATA 


DALSZY CIĄG ZE STR, 1 


które niciy™ wiatraki, będą spoiytko- 
wywoć energię wiatru (5)* Podobne u- 
rządienia lostaną ąsniesicione w at¬ 
mosferze no specjaln/ch balonach (ó), 
Istnieją również projekty budowania cie¬ 
płowni czerpiących energię i głębi 
Ziemi (7), a inne znów, poprzez sieć 
rurociągów, czerpać będą gorącą wodę 
do ogrzewanie mieszkań wprosi z pod¬ 
nóża wulkanów (B). Energię cieplną, 
wysyłaną w każdej sekundzie przez 
Słońce, zbierać będą potężne parabo¬ 
liczne lustra I przekazywać wprost do 
elektrowni {9). Podobne lustra (10), 
wyposażone w systerą fotokomórek (11)* 
niczym w akumulatorze* będą mogły 
gromadzić zapasy energii Słońca. Po¬ 
dobnie cole ściany domów będą zdol¬ 
ne chłonąć promienie Słońca i ogrze¬ 
wać nimi wnętrze (12). Oczywisc5e t w 
tym energetycznym święcie przyszłości 
nie zabraknie znanych już nam elek¬ 
trowni atomowych (13) oroz specjal¬ 
nych, pracujących szybko reaktorów 
słonecznych (14)* Uzupełnią je reakto¬ 
ry atomowe pracujące w tzw. wyso¬ 
kich temperaturach, przeznaczonych da 
specjalnych zadoń (15)* Nowym* nie 
znanym jeszcze w praktyce urządze¬ 
niem gromadzącym energię z otocze¬ 
nia* będą tzw. atomowe rodio-nukleo- 
niczne baterie (16). Naturalnie samo¬ 
chody już w wieku przyszłym poruszo¬ 
ne będą energią elektryczną, czerpaną 

\* świi 


z akumulatorów (17}* Świat przyszłości 


szłości napędzone będą również silni¬ 
kami wodorowymi (19). Naturalnie, z 
tego świata nie zginą dotychczasowe 
źródła energii, jok ropa naftowa. Spe¬ 
cjalno urządzenia (20) będą ją czer¬ 
pać z głębi Ziemi i natychmiast desty¬ 
lować w celu uzyskania gazu opałowe¬ 
go* Znane nam kopalnie węgla prze¬ 
kształcą się w wielkie zakłady przerób¬ 
ki i wzbogacania tego pałiwa (21). 


Wytwarzana: tymi p innymi sposobami 
energia elektryczna gromadzona bę¬ 
dzie w specjalnych urządzeniach aku¬ 
mulatorowych, które - niczym baterie 
kieszonkowe — włączane będą w razie 
potrzeby. 

Dziś to jeszcze wizja* ale już wkrót 

używać będzie również tak jak dotych- ce — być może — rzeczywistość, 
czas szeregu zasobników z paliwami PAWEŁ NOWAK 

płynnymi (18), natomiast samoloty przy- Rys* 


ęeĄ 


Dziś to Jeszcze wizja.. 













































































Pozostały 

wspomnienia... 


W tym roku przyszła do ruis 
nowa nauczycielka matematyki. 
Słyszeliśmy o niej wiele dnbre^ 
Ęo — okazało się to szczerą 
prawdą. Pani Władysława Sj£y« 
mań nauczyła nas bardzo wie¬ 
le. poza tyrn ekszyta się u nas 
wielkim autorytetem. Niestety, 
po półrocznej prący w naszej 
szkole przeniosła się do Inntifl-n 
miasta. Pozostały po niej tytko 
piękne wspomnienia,.. 

Klasa VI b 

ze Szkoły Podstawowej nr 3 
w Dębnie 

Liczymy tylko na Was 

Od początku loku szkol naj*n 
pomngoł& mi w nauce koleżanka 
z klasy. Mieliśmy jodnnk pew¬ 
ne wspólne zmartwienie. Otóż 
ja mam złq opinię (sam się 
przyznaję, że nie jestem bez wi¬ 
ny) i rodzice dziewczyny wie¬ 
dzieli o tym. Zabronili jej spo¬ 
tykać się ze mną, W tej sytu¬ 
acji nie wiedzieliśmy, tn robie? 
Wreszcie zdecydował i siny. że 
będziemy spoty kuć się w ih- 
łomnicy przed rodzicami. Taka 
sytuacja trwała dość długo. Wie- 
stoły, przed kilkoma dniami 
wszystko się wydało. Rodzice 
pilnują jej — kiedy wychodzi z 
domu. musi /.osławić adres, oby 
mogli sprawdzić, czy mówi 
prawdę, Jesteśmy bardzo za¬ 
przyjaźnieni. nie chcemy zakoń¬ 
czyć naszej przyjaźni w tak 
głupi sposób. Prosimy o pomoc 
czytelników. Poradźcie pnm w 
tej sprawie. 

Andrzej y Gdańsku 


Wojciech Rudak. ul, Poz¬ 
nańska 7/2, Wrocław. 

Interesuje się sportem, zbie¬ 
ra proporczyki, chce kores¬ 
pondować z kimś, ktn dobrze 
pru w szachy. 


Czekamy! 

Jesteśmy zastępem należącym 
do Szczepu im. Powstańców 
Śląskich przy Szkole Podstawo¬ 
wej nr 4 im. Francesco Nu lin. 
Chcielibyśmy nawiązać kores¬ 
pondencję na temat zbiórek t 
Innych zajęć zastępów. 

Zastępowa Zofia Mis zezy k 
ul. Skalski) 17/10 
32-300 Olkusz 

Kłopoty 

z korespondencji; 

i 

W numerze Hf ..Świata Mło¬ 
dych" z 1974 roku w Redakcyj¬ 
nej Poczcie ukazał się mój a- 
dres wraz małą andotaeją o ko¬ 
respondencji Od tego czasu o- 
trzymałem 4 tysiące listów. 
Liczba ta zresztą stale wzrasta, 
ponieważ nadchodzą stałe nowe 
listy. Niektórzy koledzy piszą 
do mnie po raz drugi lub trze¬ 
ci z dużymi pretensjami, że im 
nie odpowiadam.., A ja nie Je¬ 
stem w sianie! Nawet nie zdą¬ 
żyłem wszystkich listów prze¬ 
czytać! Chciałbym więc za po¬ 
średnictwem rozety podzięko¬ 
wać tn korespondencję i irówno- 
cześnic bardzo przeprosić 
wszystkich zawiedzionych. Nic 
miejcie do mnie żalu! 

Grzegorz Lcks, 1 
Sosnowiec 

OD REDAKCJI: Oczekujących 
na „miejsce w ramce’ 1 , jak na¬ 
zywamy zamieszczane w Redak¬ 
cyjnej Poczcie adresy dziewcząt 
1 chłopców pragnących nawiąż 
zaś korespondencję, jest stale 
bardzo wielu. Nie wierny, czy 
wszysey, których adresy znalazły 
się w gazecie, są tak zasy¬ 
pywani listami Juk Grzegorz — 
w każdym razie drukując jego 
lisi — chcemy uświadomić czy¬ 
telnikom, na co się... narażają! 
Lawina listów, to zamiast przy¬ 
jemności — 1 duży kłopot I A la¬ 
winą tą „Świat Młodych 11 nie 
Jest w stanie „sterować 1 *. 

Bądźcie zatem wyrozumiali 
dla Grzegorza 1 Innych, jeśli 
spośród autorów kilkunastu, kil¬ 
kuset czy kilku tysięcy listów 
wybiorą oni najciekawszy dla 
siebie i tylko z tym kolegą czy 
koleżanką będą prowadzić ko¬ 
respondencję. 

.. 'i£ 



Wpatrywał się w zielonkawe fole je¬ 
ziora. Falo wpływała t szumem na 


Opowiadanie wyróżnione w 
konkursie literackim „Złota 
Ostroga-74". 


L UDZIE źle o nim mówi li: pije, 
nie pracuje, nie mo nowet włos- 
1 nogo pola, Ate zo to posiadał 
coś, co nos chłopców do niego ciągnę¬ 
ło - ogród. Rosły tam- śliwy, jabłonie, 
grusze, wiśnie. Każdego lato toczyło 
się „wojna*" między nami a panem 
Skoteckim, Nazywaliśmy go „dziadziu¬ 
siem’ 1 . By 1 stary, miał białą brodę. 
Mieszko! nod jeziorem i lubił łowić ry¬ 
by, Jego postać budziła w każdym 
dziwny lęk* Maiki straszyły nim dzieci. 
Bólem się go także, ale równocześnie 
bardzo mnie interesował. Mówili o nim, 
że walczył w ! Armii Wojska Polskie¬ 
go, a później z bondq „Luppszki" Ja¬ 
ko dziecko nie miałem śmiałości, ale 
wreszcie odważyłem się z nim poroz¬ 
mawiać, poznać tego arcyciekawego 
człowieka, Bądź tu człowieku mądry i 
zacznij, Ale pewnego letniego ranko 
nadarzyło się okazjo, 

„Dziadziuś'* siedział no ławeczce o- 
podał wody i smętnie zamyślony pił 
najtańsze wino. Wszedłem do ogrodu 
- musi mnie zauważyć, Podszedłem 
blisko ławeczki — opodal rosła śliwa, 
spokojnie zrywałem owoce, „Dziadek" 
obejrzol się. Był w starej* zniszczonej 
marynarce, połatanych spodniach — 
mętne oczy. Przyglądał mi się uważnie. 

- Ile ty masz lat ? - zapytał spokoj¬ 
nie. 

- 16 — powiedziałem zbliżając się, 

— 16 lot - zamyślił się — chodź iu r 
usiądź obok mnie. 

Usiadłem, 


piach, po to by zaraz wrócić. 

Stary spój rżał no mnie mętnymi o- 
czomlł czuć było alkohol, 


- Napijesz się? - zapytał. 

— Ja? Co pan? - byłem zdumiony, 

— Masz rację — mruknął. 

- Nię przyszedłeś na jabłka — po¬ 
wiedział nie patrząc no mnie, 

- Skąd pan wie? Chciałem z ponem 
pogadać... 

— Ze mną? — spojrzał na mnie uważ¬ 
niej - Ty, o ca cl idzie? 

- W ogóle - o Wszystko. Mówią* że 
pan.., 

— Wiem. co mówią - przerwał mi — 
prawdę mówią, piję, Ale nie wiedzą — 
wykrzyknął - dlaczego piję!!* 

- No tak... 

— Nie przerywaj mil Nie wiedzą, dla¬ 
czego piję! — ciągnął — gdyby wie¬ 
dzieli,,, - umilkł, 

— To co,..? — zapytałem, 

— E tam. szkodo gadać! - pociągnął 
z butelki, 

— Niech pon powiel Mówią, ze stra¬ 
cił pon wielką szanse... 

- To prawda - burknął — byłem ofi¬ 
cerem... 

— Niech pan opowie.,, — powtórzy¬ 
łem prośbę. 

Myślał nad czymś długo. 

- Spójrz na te Fole - powiędzio! 


nieoczekiwanie, gdy już straciłem no- 
dzieję, ie zacznie mówić. _ 

- Patrzę i co? 

— Jedna fola przychodzi — odchodź j, 
potem druga przychodzi I tak w koło 
— mówił monotonnym głosem * jak Ju¬ 
dzie, Moj czas już minął - moja fola 
odpływa, teraz twoja nadchodzi. Pa¬ 
miętaj. chłopcze, życie jest krótkie - 
nie marnuj go. — Przerwał* by napić się 
wina* - Nie utop go w wódce czy wi 
nie. To prawda, byłem oficerem - wal 
czyłem za Polskę! Ludową Polskę, Od 
Lenino oi do Berlina, Byłem dwukrot¬ 
nie ranny, mam 3 ordery! Potem co? 
„Lupaszko" — major. Palii, mordowoL 
Przyjechałem razem z żoną i dziećmi* 
Jedna z band „Lupasiki" nękała tę 
wioskę, Nie było sposobu, by ich znisz¬ 
czyć. Wojsko* milicja — nic nie pomo- 
gala. Któregoś dnia ogłosili* że potrze¬ 
bują mięsa, zboża i żeby je złożyć za 
wioską* to oni przyjdą i zabiorą* ole 
broń Boże nie wzywać KBW lub UB. 
Miefi wtyczki* rozumiesz* swoich ludzi 
ze wsi i jeśli ktoś spróbowałby zawia¬ 
domić, biada mu, Ale ja wpadłem no 
inny pomysł. Mięliśmy dużo broni. Gdy* 
by tok zebrać się I sami dać im łup¬ 
nia, Parunostu ludzi było godnych zau¬ 
fania, Na dodatek był patrol KBW* 
mieli nocować we wsi* Wtajemniczyłem 
w swój plan 13 judzi i 3 patrolowców 
KBW, Złożyliśmy przed wieczorem mię¬ 
so i zboże, a sami zaczailiśmy się wko¬ 
ło, Bandyci byli pewni, że dostaną żyw¬ 
ność i że nikt nie zawiadomi KBW lub 
UB. Gdy zapadł zmrok* zjawili się. By¬ 
ło ich kilkunastu, Przywitaliśmy ich 
ogniem. Poru zabiliśmy, reszta nieste¬ 
ty* uciekła. Dowódco patrolu zachwyco¬ 
ny moją postawą zabrał mnie da ko¬ 
mendy, Dostałem medal* 

— Słyszysz — stuknął mnie w ramię - 
medal. Ho* ho* ha. Gdy wróciłem na¬ 
stępnego dnia dam mój był spolony* 
a żono z dziećmi wisiały na okolicz¬ 
nych drzewach, 

Przez porę dni nie poznawałem lu¬ 
dzi. Szukałem zapomnienia. Wódka, 
wino* to znów bimber. Wiesz, kim mia¬ 
łem być? Nie wiesz! Historykiem woj¬ 
skowym. Szlag by irofil tę wojnę! Piję* 
ludzie no mnie źle patrzą I Dzieci swo¬ 
je mną straszą! Słyszysz! - krzyknął. — 
Mną! — wstał z ławki. 

— Mną. który walczył o tę parszywą 
wioskę! 

— Ciężko jesi zapomnieć. Jestem sta¬ 
ry. Moja falo odpływa. Nie wykorzysta¬ 
łem szansy. Straszą mną dzieci.,. — za¬ 
milkł, usiadł. 

Falo pluskała o brzeg. Cicho szu¬ 
miały nadbrzeżne wierzby. Stary czło¬ 
wiek płakał. Czas zapomnienia był da¬ 
leki 

„Jok 11 

Rys. S. Paweł 



Szesnaście 
razy w górę 


Ml 


STARACHOWICE (HSI). Szesnaście 
świeczek, szesnastu chłopców, szesnaś¬ 
cie „lotów" pod sufit — tak uczcili sta¬ 
rachowiccy harcerze ze Szczepu nr 10 
im. Szarych Szeregów szesnaste urodzi¬ 
ny niemieckiej koleżanki Iwony, która 
wraz z grupą pionierów z NRD odwie¬ 
dziło niedawno ich szczep. 

Na cześć gości zorganizowano wspa¬ 
niałą zabawę, no której nie tylko Iwo¬ 
no ole wszyscy bawili się świetnie! Go¬ 
ły czas trwał koncert życzeń, było wiele 
wymyślnych konkursów. Nawiązano tu 
nowe przyjaźnie, wymieniono adresy z 
niemieckimi kolegami. Zabawa jak wie¬ 
le innych miłych rzeczy - szybko się 
skończyła, Ale takie zabawy długo się 
jednak pamięta, (jw) 

Tomasz Kasprzyszak 


Zawsze niezawodni 


ZABRZE (HSIh Harcerki 1 harcerze z 
drużyny im* J, Lompy przy Szkole Pod¬ 
stawowej nr 13 w Zabrzu od dawna 
sprawują serdeczną opiekę nad niektó¬ 
rymi starszymi mieszkańcami swojego 
miasto. 

— Peumepo dnia wrześniu — 
pisze TL-letnia emerytka z ul, Rey¬ 
monta — od uradzili mnie ucznio tuie 
Joachim Goiła i Waldemar Dornfofc, 
móiutąc* ie będą za moją zgodą po^ 
maga Ii w różnych usługach. Czynią 
dla mnie tuszelfcie zakupy ; zaopatru¬ 
ją mnie w żywność * po odwiedzinach 
lekarza pontą za przepisanymi Ie- 
fcflrstułami. 

Inną starszą zohrzonką z uh Sobie¬ 
skiego opiekuje się cały zastęp harce¬ 
rek z tej samej sikały* Zainicjowana 
przez nich stała opieka nod ludźmi 
starszymi 1 samotnymi znalazła już łicz- 
nydi naśladowców w innych drużynach. 

(rot) 


Uwaga uczestnicy konkursu literackiego o ,,2iotq Ostrogę" 




Janusz Domagalik jest autorem 
książek: Męska sprawa* Koniec wa¬ 
kacji, Księżniczko i chłopcy, Pięć 
przygód detektywa Konopki, Idąc do 
siebie, Marek, Irmina. Największe 
uznanie krytyki zyskała powieść Ka¬ 
mee wakacji, wyróżniona państwo¬ 
wą nagrodą w Austrii, jest również 
umieszczona na Honorowej Liście 


Edmund Nlziurski jest autorem 
książek: Księga urwisów, Dzwonnik 
od iw. Floriana, Lizus, Lolu Konce¬ 
wicz - brodo i miłość, Niewiary¬ 
godne przygody Marka Piegusa* 
Awantura w Niekfaju, Fałszywy trop, 
Wielka heco, Nikodem czyli tajem- 
nico gabinetu, Sposób na Alcybia¬ 
desa* Jutro klasówka* Klub włóczy¬ 
kijów czyli trzynaście przygód stryja 
Dionizego i jego ekipy. 

Zo powieść pt* Księgo urwisów pi¬ 
sarz otrzymał w roku 1953 nagrodę 
prezeso Rody Ministrów i no pod¬ 
stawie tej powieści był nakręcony 
film pt* „Tajemnico opuszczonego 
szybu", Twórczość Edmunda Niziur- 
skiego jest pogodna, a przygody 
młodych bohaterów opowiedziane 
są zawsze żywa, interesująco i z 
humorem. 

Aby wam się czas oczekiwania na 
wyniki konkursu nie dłużył* sięgnij¬ 
cie po nie znane wam jeszcze książ¬ 
ki obu pisarzy. 

Zaciskając kciuki za powodzenie 
wszystkich Czytelników przyjemnej 
lektury życzy — REDAKCJA 


Toki jest nasz sąd konkursowy, złożony z pisarzy, których twórczość zna¬ 
cie i lubicie. Oczywiście mamy na myśli Janusza Domagalika i Edmunda 
Niziursklego, którzy także i w tym roku będą czytali i oceniali wasze opo 
władania. Da sądu konkursowego wejdą również : redaktor naczelny „Śwra- 
to Młodych" Jerzy Majka i redaktorzy: Barbaro Tylicka i Juliusz Gostkowski. 

Otrzymaliśmy już bardzo dużo proc i nawet nie zdołaliśmy jeszcze usta¬ 
lić fch dokładnej liczby* bowiem w chwili gdy, oddajemy ten numer do dru¬ 
ku* termin nie minął i proce wciąż napływają. Wiemy, ie oczekujecie wy¬ 
ników z niecierpliwością 1 każdo informacja o konkursie jest dlo was bar¬ 
dzo ważna. Wyjaśniamy więc wszystkim zainteresowanym, że prace sądu 
konkursowego będą trwały prawie dwa miesiące (przeczytać tyle opowia¬ 
dań, a wybrane nowet kilka razy!) i wyniki agłosimy w końcu maja, aby 
móc wręczyć Pł Ostrogi" i inne nagrody w dniu 1 czerwca. 

Pisarze jurorzy życzą wszystkim powodzenia i moją nadzieję, że i w tym 
roku czeka Ich Interesująca lektura waszych prac. 


im* H, Ch, Andersena - najlep¬ 
szych książek no święcie wybra¬ 
nych przez Międzynarodowe Kura¬ 
torium Książki dla Dzieci. Obecnie 
rei, Stanisław Jędryko zrealizował 
wg tej powieści film pt, *,Koniec 
wokocji", o którym czytaliście w 
świątecznym numerze *,Świata Mło¬ 
dych", o już wkrótce będziecie ma¬ 
gli oglądać na ekranach kin. 
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W ramach * ieiko-poUki^j Po¬ 
koro my X\X !<s: o PRL pi^iento^ 
wali $woj dorobi* mtodii m-ło 
iniicy rrtuijfc j Poinc^-a. G-ożv* 
nę Kijowskq ; Piotra Lucroka — 
pteiesów klubów Pro S nfcn;k-- - 
poprosiłem o kilka słov* nc te- 
rr>3t icH dijatclfioici 

Pi pt/: Pro Sj^Io^ ta to o :eóe 
A^iystkim świetna organice.a 
Obowiązuje rasodo wtelostop- 
oiowę so Diiewręc żortcRftów 

di«“*ię< spotkań te mgnymi mu¬ 
fy (rami, kompozytorami, teorety- 
kani' — to pierw^iy stopień wtg- 
iemnictenia Koncerty tematyczne 
ofzygotawujie Pa ós tw o wa Fi 1 hor- 

mOn a w Poznaniu , p^erw^ry za^, 
i*e nasi tytuł „Facnajmy initru 
menty orkiestry jy-m fon żernej*' 

Tck<e same formy ćz olania, tyle 
ie na wyższym po* ■om.*, obo- 
w,qtujQ na "i i tli stQpmu- Naj¬ 
lepsi aktywiści i dztotacce P f o 
S rsfoniki wstępują na Uniwersy¬ 
tet Muzyczny. Jestem jego pro 
rektorem... Wykładowcy - znani 
kompozytorry i teoretycy muzy-’ 
cmi: Witold Lutosławski. Stefan 
Stuligrosz, Jan Weber, Jerzy Wal¬ 
dorff — spotyka jq się i nami w 



SfllElA MEUMAMW 


Reaguje: LECH NOWICKI 


WIADOMOŚCI.. 

WIADOMOŚCI.. 


3 kwietnia rorponęly 
sic ii Polskie Targi Estra¬ 
dowe, To widowisk pełno- 
spektaklowych. 3 dnie 
koncerty rozrywkowe w 
Pali cu Sportowo-Wido¬ 
wiskowym, 3 wysiawy (fo^ 
tozTłmow o tętni tyce fe¬ 
stiwalowej, grafiki estra¬ 
dowej, okładek płytowych) 
om szereg konferencji i 
sesji specjalisty craytli — 
oto program tej ogrom¬ 
nej imprezy. W pierw¬ 
szym koncercie pod naz¬ 
wa „Nowe twiroe polskiej 
rozrywki'* udział wzięli: 
Budka Sali en z Lublina, 
Apokalipsa ze Śliska, 
Grupa Dominika z 
Warszawy, Camer-Ton 
| Happy End z Lo¬ 
dzi. Nie zabraknie tak¬ 
ie znanych j uznanych 
wykonawców: Anny Jan- 
Ur, Krystyny Prońko. Su* 
na Borysa, Waldemara 
Koconia i lanych^ Punkty 
reklamowe Polskiego Sto¬ 
warzyszenia Jazzowego w 
Warszawie (Iłom Towaro¬ 
wy .Junior") i w Gliwi¬ 
cach (Hyoek 4) rozprowa¬ 
dzają następujące plakaty 
o tematyce muzycznej: se¬ 
ria n Tbe Beatles" — John 

Lenno n. Bingo Starr, 

George Harris© n* Paul Mc 
Cartney, seria Jm 

Greals“ (wielcy lodzie 

Jarro) * King Oliver, Du¬ 
ke Elilngton, Charlłe Par¬ 
ker oraz Michał Urbaniak, 
Stan Borys. Bob Djlan, 
Skaldowie, Mlddle of the 
Bhtd. 


Vo£dq środę msesjąco 


‘końtzcsiia Uojwersytełi 


^ega de ntczego 


owi a 


Dyplom 
MulyCi - 

ę upoważni, 

od nck osa bi s tq sofy* - 

takcję. 

- Koidy koncert jest paei wai 
itarannie prrtgeto*»cmy,., 

Grażyng: Pr red koncertem 

wszyto młodu buchacie otrzy¬ 
muj ..Zeszyty imj^ine" i omó- 
w<emem poszczególnych utworów, 
stownkzkiem rnuiyctnYm, kolej- 

mym odcinkiem powieści muzycZ’ 
no . wypowiedziami członków Pro 
Sinfaniici Wszystkie koncerty sc 
mi ..reżyserujemy": wręczamy 
kwoty wykonawcoiTi, wyglcszamy 
prelekcje, o w czasie przerwy 
przedstawiamy kolegom swoje 
próg a my nie mniej atrakcyjne 
od samych koncertów. 

— Podobno wybieracie takie 
MiSS ELEGANCJI? 

Grażyno: Akcentujemy w ten 

spascb odświętny charakter spot. 
kań i mu zykq, 

— Jak umuzykalniacie młodsze 
koleianb i kolegów — myślę o 
przed lik© lok och i uczniach szkól 
podstawowych.,. 



Piotr: W 25 przedszkolach no 
terenie Poznania dzieci utiq siq 
muzycznego abecadło. Przewod¬ 
nikiem po świede muzyki jest 
lalka Tralolinka. Młodzież szkół 
podstawowych, tzw, ,.Młodzi me¬ 
lomani", oklaskuje znanych ar- 
tystów w swoich szkołach, „rali- 
cza" takre dwa koncerty abo¬ 
namentowe w Filharmonii. 

- Słyszałem o rywalizacji po- 
między klubami Pio Smfonlki,., 
Piotrt Wszystkie kluby broref u* 
dział w turniejach — w (ej chwi¬ 


li przygotowują się do szóstego. 
Prezes Prezesów — Alojzy Łuczak 
— podoje temat, o każdy klub 
stara się własnymi siłami 
atrakcyjnie go przygotować. Zwy¬ 
cięzcy otrzymują cenne nagrody: 
telewizory, radia. magnetofony, 
adaptery, o nawet fortepiany 1 ! 

- Dyskusje, spotkania, koncer¬ 
ty - co jesicieT 

Grażyna: Muzykujemy w ze¬ 

społach wokalnych i instrumen¬ 
talnych, prowadzonych przez 
znanych muzyków. 
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Zespół wokafno-mstrumentaJny HOMO-HOMINI* 


A FLECIE PROSTYM 



LEKCJA 12 


t-fńNL- k- 


Poinacie dzisiaj nowy 
dźwięk - dii, który nie¬ 
kiedy nazywa ssę ...es* 
Palcowanie jest Identyci- 
ne dla obu tych dźwię¬ 
ków (sq ta dźwięki tej sa¬ 
mej wysokoścE), zapisuje¬ 
my je jednak inaczej. 


W ćwiczenia, które za¬ 
mieszczamy niżej* znaj¬ 
dziecie taki oto znak: 



i 



To kasownik. Kasownik 
znosi działanie krzyżyka 
lub bemola, czyli przywra¬ 
ca dźwiękom poprzednie 
położenie (w naszym ćwi¬ 
czeniu - do góry: cis i 
dis, w dól - c i d), 


nyrr ^^i 



Już dzisiaj, choć przed wami jeszcze 12 lekcji, zapo¬ 
wiadam KONKURS GRY NA FLECIE PROSTYMI Szcze- 
golowy regulamin oraz kartę zgłoszenia znajdziecie w 
następnym numerze „Świata Młodych”* Madę więc ty¬ 
dzień czasu na podjęcie decyzji i... powtórzenie mate¬ 
riału. 
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TELEWIZJA 

NIEDZIELA 




9.00 TC LE RANEK i W pmijfo^ 
mte — Poronny goić — Wyt¬ 
ną Stkolo Joidjf TDC — De- 
Irowortkl i kogutkiem (miano 
Kujów) - T*kwizyjny Klub 
Smiofjch M Sdut Twjrrtęslwa*' - 
Eilm i ioril (ł CJt*f*| panCłmi 
I pioi" ode. pl. ,,Klin łf . 

Pr. 11 

1S.30 PRZV KOMINKU 


12.00 f ,Rok rwycięstrto' 
jtprip dlo kl- VIII 


Hi 


PONIEDZIAŁEK 


1«.(0 IW1E(1IVNIEC; W pro- 
gramie m r in. — Gawędo prty- 
rodoicio - Zagadka „Z«ls- 
rzyńca'" — Film k lorii ^Slduły 
Elpphar>|‘‘ 


ŚRODA 

0,00 „W ni«widzlalnrm iw ta¬ 
cie", fFlljrko dla kl. VI) 

11.03 Wojciech KęlrrrńlkL 
Brjdire to program o liemiach 
potikkh pmf Łoborami na pną- 
lotnia KtX | XX wiciu. Kętnfń* 
ski był igermanisowanymf Fola- 
kiom, który po Talach odiyłkal 
iwiadonoić narodowg i ilat 
iiię gorącym bojowtiikiom iprn. 
wy po lik i oj. (Hiitoria dla kl- 
VHJ, 

12. OD , 11 Stklo ,rł (Che mi a dla 
II. VIII). 


WTOREK 


CZWARTEK 


Pr. 


17.35 Dccyijo piątnołtololJtów 

ŚRODA 


tó.33 Siperacio — cykliciny 
program dla hobtmt-ćw 


I0.OD „Adom Awyfe' 1 , Fro- 
gram iluttrowany wioniaml pa. 
o ty i rytuałami K.C. Norwida* 
U poi, dta kl, III lic.L 
12.55 „Władysław Braaiow- 
skt ir Estrado poetycka. (J poi, 
dla kl. tfl i |V IFł), 


CZWARTEK 

16.40 EKRAN Z BRATKIEM: 
M, in, film t joril „Karino^ pt. 
„Pogoń sa lisem". 


PIĄTEK 


SOBOTA 


17.00 Studio Muiyeino Toló- 
wliji Młodych, Sędzi# to kon¬ 
cert zotpoló w zagrani CI aydi, 
któro wfilępowoly vt progra¬ 
mach „Rund”. 


PROGRAMY SZKOLNE 
WTOREK 


9.00 Wielkie miasta omory. 
kańtkle (Geografia dla kl, V)- 

10.00 „W krajni# jeiior i 
wngóri" (Geografia dla kl* 
VI). 

11.03 „Z Kil#iycem ta pan 
brat if * Jok ludzi# dąiylJi do 
poznania Innych planei i iycia 
poia nattym globem od ció’ 
iów legendarnych po dó#ń 
diiJiojiiy. 

T2.00 „Polska w Europie 14 
(Wych. ob* efła kl VIII)* 


11.05 Wychowanie ploityczne 
dla kl* VII I VHI pt. „,U po¬ 
da przedmiotu 1 '* 


SOBOTA 


9*00 „Sluch M (Nauka 
człowieku dla kl* Vll|). 






RADIO 


NIEDZIELA 


9.05 

toto, 

tluch. 


- 10,25 Fr. (* „Mono, 

ni# gniewajcie *L(I" 
Wieilowa iankowildogo 


la słuch. Aleksandra Mlnkow- 
skiego ** Muzyczno Fregata — 
„Małgosia contra Małgosia” 
ode. 34 paw* Ewy Nowackiej* 


#f Ma¬ 
ilu ch. 


ieg< 

wg opowiadania Anatola Alek* 
lina, 

15,30 - 1Ó.15 Pr. II 

rynara ipad Podbonta' 1 
Korola Matusiaka. 

PONIEDZIAŁEK 

9.05 - 9*30 Pr. t „KotaroW# 
Hity" aud. Zofii Holiktaj - 
Al beli er. 

tl.00 - 11*30 Pr* II* „CsIo¬ 

wie! a wizerunek wlainy" mon- 
tał literacki Barbary Miczka. 

13*00 - 13.40 ZAWSZE O 

PIĘTNASTEJ; - AS - Akade¬ 

mia Szkolnych Umiejelnoict — 
aud. Wandy Kobyłeckiej — 
Śpiewający poligloci — „Małgo¬ 
sia contro Mofaosio' 1 ode. 32 
paw. Ewy Nowackiej* 

WTOREK 

*,00 - 9,20 Pr. II „Oftpanl- 
locjo gospodarczo państw trze. 
ciego łwiala" aud. i udzia¬ 
łem doc. dr Zbigniewo Zoidy, 

9.40 - 10.00 „W ogródku” 

słuch* Barbary Eysymonti t cy¬ 
klu „Nie Joslei sam 11 . 

11.00 - 11.30 „Spiewanklp 
malowanki” aud. ilowno-mu- 
zyczna Terasy Sledforowój t 
cyklu „Więdła o sztuce”, 

13.00 - 13.30 „Śpiewa lace 

neaary" aud. Marii T#fHkow- 
iklet l Jadwlal Mackiewicz f 
Cyklu „Prtygady z kluczem wEa- 
linnW¥m ,, 1 

13.00 - 13.40 ZAWSZE O 
PIĘTNA STEł: t * Wik rnpo wie t# 

aud* Haliny Dyszlewskiej - 
Crkl ,.Fakty mówią 1 ' — „Mot- 
oaiia contra Malaosia ,ł ode. 
53 pow. Ewy Nowackiej. 

ŚRODA 


CZWARTEK 


9 f 0S^9.25 Pr* l „Okno na Ko¬ 
ziej” ilueh, Janiny Otlóikjej z 
Cyklu „Obrazki z nasiej poe- 
uloki”. 

11*00—11*23 Pr. 11 „Japońskie 
kontrasty 1 aud, Wincentego Ka- 
sprowlefa. 

13.00—15. t0 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ; - „Szukaj t nami” 
aud* Zbignjewa Przyrowskiego 

— „Piosenki do albumu” aud, 
muz. Felicji Byflcfclej — „Mał¬ 
gosia contra Małgosia" ode* 
55 pow* Ewy Nowackiej. 

PIĄTEK 


9*00—9.30 P«v 11 „W służbie 


SIUZDL 

narodu" ilueh- Wandy Leopold 
x cyklu „Wiedza o iltuce". 

9.40 - 10*00 *,L#ina cina” 
aud. slowno-muz. Krystyny 
Przybylskiej. 

11.00-11.30 „Razem młodzi 
pfzyjacielo” aud, Porały Wal¬ 
czak. 

13.00-13.20 „Diii ipgodki” 
aud. Sorbary Kolago z cyklu 
„Abecadło z pjectolinii” (pawi. 
i 9JV* br.). 

13.00-13*40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ: - Błękitna Sztafeta 
— „Sceny I scenki 1 ' 
strachu" ode. o pow. 
Lagerty < «go J przekł. 
ctmyka. 


« „7 dni 
Ronalda 
Lecha 


h- 


SOBOTA 

0.05-9.23 Pr. I „Śpiewając* 


•.IV, br*) 

I „Wielki i 


Ko- 


9,03-0*23 Pr. t „Dyli Tagad- 
ki rł aud. Borbaiy Kolego z cy¬ 
klu „ Abecadło t pięciolinii'* 
11,00-11.25 „Katalizo" aud. 
w opr. Marty Jurowsltlej-Wer- 
nerawel [Chemia dla ixk&l 
i redach). 

11,00-13.23 Pr. II „Kolorowa 
Hity" aud. Zoflt Ha lik jej-Al ba- 
iler foowt. z 7.IV. br*)* 

1S W-15.łS ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ: Studio Słonecznik: — 
Zuchowe wleJd — „Sygnał dla 
białe l orchidei*' ode. 3 ittla^ 


zegary" (pawi* i 
11,00-11*20 Pr. I 

13.00-13*20 „Okao ne 
zlej" (pawi. z 10.(V* br*) 
13.00—13.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ] - „Wiersze dla cie¬ 
bie** - Klub Przyjaciół Muzyki 
Polskiej — „7 drH strachu *' 
ode* II a pow. Ronalda 
ty*ego* 





ROZGŁOŚNIA HARCERSKA 
nadaje zwój program codzien¬ 
nie, prócz poniedziałków, od 
12,00 do 11.00, e w niedzielę 
od 19.00 (1,00 - ne fatach 
krótkich w palmie 41 m). 

* 

Polskie Radło i Telewizja zattnegajq sobie molthnikC imion w 
programje. 



Szcy#gSfnq uwagę warte swródć na wtorkowy program 
■zk&f pi. „Urodo przedmiotu'** Będlle w nim mowo o Jednej 
t najmłodszych dziedzin plastyki - wzornictwie praemplojj™* 
zwanym także sztuką cywilizacji technicznej* Artysto proJe* łom 
proponuje nie tylko ktitah przedmiotów* które oddziałuję nfl 
użytkownika za poirednlctwenn wyglądu zewnętrznego^ ale 
njei okreżtonyml walorami ułyikówymi, 

Program pozwoli zrozumieć, dlaczego np* pierwsze samocłi*<łr^ 
jak ten no zdjęciu* miały kształt zbliżony do powozu* 

-v' ń 































































































































































































■ REPORTER’ 

T \ 1 Ł jr^ 



SV(lATf, MtODYCH 


DEZERTER 


W czasie tegorocznego zimowisko 
poznałam interesującego człowieka, po* 
na Karola Smolickiego, Przez całe swo¬ 
je życie chodził po holach jako baco* 
Spotkałam go we wsi Krzyżowo w po- 
wiecie żywieckim. Oprócz licznych przy¬ 
gód, związanych z pracą gospodarską, 
nie zabrakło wydarzeń z okresu wojny. 
W 1939 r. wstąpił do wojsko i walczy! 
w woj. lubelskim. Cofające się polskie 
oddziały znalazły się aż na Ukrainie. 
Dostał się do obozu w Rzeszowie i po* 
tem niemal w ostatniej chwili uciekł 
z transportu do Oświecimio. Po powro¬ 
cie w okolice Żywca wstąpi! da AK* 


W 1945 roku linia frontu przechodzi¬ 
ło przez główną drogę wć wsi. W tym 
czasie w domu Smolickiego rozgrywały 
się dramatyczne wydarzenia. Ukrywał 
się tu Polak Ziółkiewski, który wcielony 
był do niemieckiego wojska. Smolicki 
ukrywa! go w stajni, gdy tymczasem w 
domu znajdowała się kwatera niemiec¬ 
kiego dowódcy. Wykrycie dezertera obu 
groziło śmiercią. 

Cywilne przebranie dla Ziólkiewskie- 
go baca zdobył od rodziny i wkrótce 
potem uciekinier opuścił wieś* kierując 
się na wschód, poza linię frontu, Nigdy 
więcej nie dał znać o sobie, przyszłych 
więc jego lasów nikt nie zna. Oto jesz¬ 
cze jeden przykład tragedii narodu,.* 


MILENA FRYDRYCHEWIC2 

(Warszawa} 


TAMTE DNI 

Rankiem 20.1.1945 roku Poręba zosta¬ 
ła wyzwolona. Radość nie miało granic, 
No budynku fabrycznym zawieszono 
biało-czerwoną flagę, 

Ludzie zaczęli rozmyślać nad przysz¬ 
łością, Utworzono komórkę PPR, która 
zainicjowała wiele akcji. Robotnicy, czę¬ 
sto z własnymi narzędziami, zgłaszali się 
do zakładu. Kraj potrzebował maszyn. 
Dzięki ofiarnej pracy poręblon rozpo¬ 
częła srę „nowo ero" naszej fabryki. 

Już w pierwszych dniach wolności 
dzieci rozpoczęły naukę* 

— Wtedy, w pierwszych dniach po 
wyzwoleniu — wspomina p* MARIA 
GAWKOWSKA — byłam jedyną na¬ 
uczycielkę w Porębie. Nie zrażałam 
tym jednak. Przeprowadziłam 
wpisy do szkoły i już 19 lutego 1945 
r. rozpoczęliśmy bardzo nietypowy 
rok szkolny , Kierpionifciem został p. 
Józej Goc* 

Ciężka to była praca - bez pod¬ 
ręczników^ ze szyło w i przyborów 
szkolnych. Podstawowe pomoce nati- 
Jcowe wyfconyioali^my często sami, 
iciędząc, że musimy możliwie jak 
najszybciej icyróumać to* co utraci¬ 
liśmy id latach okupacji. Żadne z 
nas nie spoglądało icóieczas na zega¬ 
rek. Wracaliśmy często do domu o 
godz. 20 lub 21 , Nie żal nam było 
jednak tego trudu t gdyż młodzież 
yamęfa się do nauki, chłonęła każde 
nasze siotoo,,* 

ZBIGNIEW BIAŁAS 





Kai dr inajdil* tu cot dfa litbl*. Doilahn II- 
ity t pozdrawia ni om i i okazji pitrwuaga dnia 
wioiny. Bardzo id nla dziękuję. Pili lamlttiezam 
**m[rtffitucifeę pr — „tm neiolkę na manatę"* 
Dlqei*ga nla zamtauciam fztoaek t kartamiI Bo 
uwtiiam, it ltlth» łq< elakawtia I bartfijaf widowi- 
iko«*. Oto, choibr - jak ra demo nitrować ..boi- 
bólem* urywania palca 1 '! Otiywikii, noplitę a 
tfrn wkrdtt*. 

Ołkaw#, 1* dlii ma ptfzę na trm rniajicu a tym, a czym pUuJę prawi* 
ca lydiltA. Dlaciagaf 


BEN AK fBA, gaj pada rt Abrakedabry 


i~ X | | t>cWATOA 

V^« AA t 


AXD 


>*OA# 


X w T£rO»Vi 


VO<S‘tA|l" 


SZYFR 
BEN AKIBY 

Pamiętacie? Już raz tym 
szyfrem przesłałem Wam wia¬ 
domość specjalną. Teraz też 
napisałem coś do Was, Nie 


tok trudno to odczytać, jeśli 
się wie* ie podpis pod tek¬ 
stem wiadomości brzmi i BEN 
AKIBA ZE „ŚWIATA MŁO¬ 
DYCH”* Już wkrótce - na 
życzenie wielu Czytelniczek i 
Czytelników, moich Przyjaciół 
- zamieszczę pełną tabelę 
odpowiedników liter alfabetu 
w moim szyfrze. 



KK ery li klown Kokardka zabrał się 
dzisiaj za wiosenne porządki. Ale — jak 
to zwykle Kokardka - zadął dość 
dziwnie* Dlaczego? Przekonacie się. 
gdy połączycie ołówkiem kolejne punk¬ 
ty od 1 do 61* 


DLA WYTRWAŁYCH 



Dlo tych wytrwałych, którym udało się rozwiązać 
wszystkie dzisiejsze zadania nom nagrodę. Zode- 
niujcie ołówkiem wszystkie polo zaznaczone no tym 
tajemniczym rysunku kropką* 


KWADRAT MAHARADŻY 


Maharadta Sahira pokona/ 
ml kładki tofcl kwadrat, ulo- 
ttfif i cxt*r*th cięki. 5-pytof 
mn[a. cy potrafię ulałyC ta 
Cięici Jauci* InoćiaJ, by rów¬ 
nia! otrtfiTioi kwadrat* Pd- 
notęillnt aqic1 - powl+dilal 
— mol na prtaWtwCOĆ ha do- 
wotng uroń*, Zastanowiłam ilę 
1 Jauci* inU In¬ 

nych wariantów. Cry potra¬ 
fi lago do kanast 





ZE SZCZOTKĘ HA MONETĄ 


Ho otwarta) dłoni pol£i piącioilolowq htonafę* Tarot da] 
koladio uciotk* od erytioiania ubrańio. Nl**h itara tlę „i*- 
Utxa(kowo£ ir monatę i Twa] dłoni. Nigdr mu ii* ta nla udo, 
Jaill oćt|Wllela nla bądila aię starał itpchnęć meoatf i tfa- 
nt San tam Itnofkl. 



£ Ml GUS CZY POŻAR t 1} dodatkowa 
gotql nd dntwit, 2) operni mamuta 
itił dtuiiiT, 3) clart pod chłopcom, i) 
dodatkowa kropla wody* 5) dodstkowf 
pfotak w ktritcit, t) raili na i lawa) 
mo dodatkowy liii* 7) chmurka pnj 
glowla cflOw]«kp na mamuci** PRZEZ 
SZKŁO POWIĘKSZAJĄCE: Ocirwiklt, 
kąt półtora stopnia* PIŁECZKA W PU¬ 
ŁAPCE: WyitarCiy nalać do rury wody# 
pił traka sama wy płyn I** PALMY NAD 
SADZAWKĄ: rotwlqTOn1a wikaiuj* ry* 
luntfc* 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 
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LOGOGRYF 

WIĄZANY 

Do poziomych nądćw dla- 
promu wplu i pot wyto łów 
i! dicta I (torowych, W katdal 
pana dwł* oitotnla lltary 
plerwiiapo wyrom iq Jjadno- 
czainla poapikowymI drugla- 
go. Lltary ciytona najplarw w 
ln*cl»] omacianaj kolunmia t a 
następ nla w Asm*], utwonq 
paciał ak rotwlętanio* która go 
dokoncianta powitania po wy 
piipniu liter i kratek ponume¬ 
rowanych od 1 do 31 Roiwią- 
tania wypili na kartca p&ci- 
towaj i pnojll] w d^gu 7 dnt 
od daty lego numeru pod ad- 
rasem: M Świat Mtodych'% Mo* 
koto wika 2ł f OD-941 War nawa 
„Zadani* premiowana nr 27"* 
Wśród prawidłowych roiwJąiaA 


ruiloiowana ioitanq bony 
kllqłkowa. 

ZNACZENIE WYRAZÓW; 

1) ptak wodny z charak¬ 
tery stycznym czubkiem na 
głowie - sprzedaje bilety 
na imprezy, 

2) wypukła lub wklęsła 
powierzchnia wody w wą¬ 
skich naczyniach — bla¬ 
szka przy wiecznym pió¬ 
rze, 

3} miasto będące celem 
pielgrzymek mahometan- 
tkkh — materiał zopala- 
jqcy r stosowany przez woj¬ 
ska ameryk* w czasie woj¬ 
ny w Wietnamie, 

4} krzew owocowy — 
na skoczni podtrzymuje 
poprzeczkę, 


5) odwiedziny - rower 
dwuosobowy, 

6) figura zabrana w 
szachach - wfózba z kari. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 21 
z 23 n-ni 

świata Młodych' 
z 22,02,1975 7* 


/i 


n ł 


Prawidłowa rotwiętanlat 
,,PfiiQodT Tomko Sowyard" — 
Mtjrk Twoln, Rony kiięikawa o- 
irrymuję: 

Jan Oactank] - Święto^ 
chi o wic#, Krtpticd Cłaltak -i 
Warn swa; Zastęp Donn Idy" 
— Myśl ani Ca; Ewo Fadprow - 
Wadowic aj Todauti Ndaraa- 
— Lublin: Hanna JaglaUo — 
LAdi; Hanrjk LJiiyg - Wro¬ 
cław; Mar*k Orfowikl — War- 
nawa; Ctarak Piaiin - Ra* 
mionkl; Andnaj PtatrawikE ** 

Wantowa. 


Nie sposób wymienić wszystkich IJ skarbów ,, r tyle tch było: 
naszyjniki z agatów, złote nausznicę, bron sole ty, pierścienie! 
mole figurki ze srebra, przedstawiające dziwne zwierzęta i 
ludzkimi głowami, miedziane noże o złotych rękojeściach.,. 

Długo jeszcze zabawiano by się podawaniem z rąk do rąk 
tych bezcennych drobiazgów, gdyby nie decyzja Gonzalft&a* 
Podniósł się z klęczek. 

— Zaniesiemy to do ogniska — zaproponował, ale tonem 
rozkazu, — Należy dobrze zapakować, żeby nie rozsypało się 
w drodze. Pooglądamy sobie w Hacjendzie, teraz pora przy¬ 
gotować się do powrotu* 

- A co r palowaniem! - przypomniał Karol. — Jeśli ma¬ 
my wracać szybko, warto właśnie teraz zaopatrzyć się w 
żywność. 

Hacjender spojrzał na Karola* później skierował wzrok na 
N ikarby Jł ' Widziałem! źe waha się: czy wybrać przyjemność 
wyprawy myśliwskiej, czy obowiązek dapomożenia małżon¬ 
ce w umiejętnym zabezpieczeniu znaleziska przed dalekim 
transportem. W końcu - westchnął. Już wiedziałem, na co 
się zdecydował. 

^ — Idźcie, senores — zwrócił się do Karola i do mnie. - 
Czeka mnie mnóstwo roboty, Pomyślnych łowówI - rzucił, 
gdy odchodziliśmy. 

— Polowanie o tej parze dnia przedstawia się doić bez¬ 
nadziejnie — zauważył Karol* 

- Wiem o tym. 1 po co ta cała wyprawa! 

- Bo i tak w dolinie nie mamy jui nic do roboty, a poza 
tym nafeiy zbadać okolicę od lej strony. 

— Wciąż myślisz o ludziach! Nie ma tu nikogo poza na¬ 
mi, 

— Jesteś tego pewien! 

* Alei, Karolu, to bezludne łasy i 

- Może tak, może nie. Gdyby mój wzrok mógł przebić 
gęstwinę drzew 






i zaniepokojony! Czym 

nie wiem czym* To śmieszne, lecz odkąd przyby- 
oliny, doznaję uczucia, jak gdybym stale mojdo- 
pod czyjąś obserwacją. 

Przyjrzałem mu się bacznie. 

- Nie jesteś chory, Karolu! 

Żachnął się. 

— Daj spokój! Nic mł nie dolega* Ani głowa, 

ani żołądek i zbytecznie przyglądasz mi się sw}„.-- 

okiem. Niczego nie wykryjesz* Może przez twoją lornetkę 


uda nam się zauważyć coś godnego strzału* A teraz: ani 
mru-mruf Zwierzyna również posiada uszy. 

Zastosowałem się do tego zalecenia. Przyznam, ie niepo¬ 
koju czy przywidzeń swego towarzysza wcale nie potrakto¬ 
wałem tak lekko, jak by to wynikało i moich słów* Traper, 
westman czy nawet kowboj, spędzający większość swego ży¬ 
cia z dala od ludzkich skupisk i w samotności pierwotnej 
przyrody, niekiedy potrafią reagować maci nie czulej na 
zjawiska uchodzące zmysłom przeciętnego mieszczucha. To 
nie bajka* Ich system nerwowy, na pewno zdrowszy niż u 
człowieka atakowanego tempem życia i gwarem miejskim, 
lepiej odbiera sygnały świata. 

Postanowiłem bardziej zwracać uwagę na wszelkie zna¬ 
ki, które mogłyby świadczyć o obecności człowieka, niż na 
zwierzęce tropy. Tymczasem, wspinając się z doliny ku prze¬ 
łęczy po twardej ścieżce, miotem cały czas wzrok utkwiony 
w ziemi. Nie zauważyłem jednak żadnych innych śladów. 
Tak dotarliśmy do przełęczy, gdzie trzeba było odsapnąć 
chwilę i rozejrzeć się* 

Za nami, w dolinie widać było grupkę naszych towarzyszy 
wielkości sporych... mrówek* Przed nami - szlak spada! rów¬ 
no i łagodnie po gładkim zboczu, ginąc gdzieś w odległym 
lezie. Było dość chłodno pomyślny znak, ponieważ du¬ 
chota i ciepło stanowiły w tych stronach sygnały ulewnych 
deszczów* 

— Uważam - szepnąłem — ie nasię myśliwskie trofea da* 
drą się zmieścić w naparstku i jeszcze zostanie w nim spo¬ 
ro wolnego miejsca. 

Karol mrugnął do mnie żartobliwie: 

— Zobaczymy. 

Gdy dobrnęliśmy do Lim! lasu, Karol zatrzymał mnie ge¬ 
stem ręki. Staliśmy parę minut, wsłuchując się w głosy pusz¬ 
czy, lecz nic, poza delikatnym szumem wierzchołków drzew 
1 samotnym głosem nieznanego ptaka, nie dotarło do na¬ 
szych uszu* d.c.n* 
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Mimo tiieipfaumych nanędii dal się pogłębiał i wydłu¬ 
ża! TÓłfTwcieiłtie, Wikociyli ireń obaj kopacze, Korol ra- 
tnymot się no krawędzi, Pokazywał palcami i mówił, lecz 
tak cicho, że nie dosłyszałem ani słowa, W chwilę później 
cała trójka pochyliła się nad dołem, kiloly odrzucono. Jesz- 
ct% kilka sekund, a ujrzeliśmy, jak wydobywają t głębi zie¬ 
mi nieforemny tobół. 

- Jest I Jest - krzyknęła senorc i wybiegło naprzeciw toi- 

gorgezkowona; i wypiekami na twarzy, rottrręsionymi rę¬ 
kom r co chwila dotykając ciężaru, Robiła ń * nk * 

półprzytomnej, |okie niepodobnej do tej spokojnei patii, 
która przyjmowała nas w hocjendzie. Tak zrównoważonej, że 
nawet okiem nie mrugnęła, gdy ta jej krzesłem stanął 
uzbrojony zbir z bandy Robfeda, 

To, ca i daleka wyglądała jak zwój skór, z bliska okazało 
się futrem jaguara, bardzo zniszczonym. Włos kępkami po¬ 
wypadał, ukazując łysiny skóry, miejscami pleśń przeżarła 
opakowanie i gdyby nie rzemienne lasso, którym opfąionp 
cały tobół, jego zawartość rozsypałaby się, 

Gonzolei przeciął nożem rzemień, Karol szarpnął.., 

— Skarby Ouetzakotfa - szepnął hacjender głosem peł- 
m podziwu i zarazem niedowierzania. 

Bohaterem dnia był Karol, Jemu składano gratulacje, ł«- 

MJikofj dłonie Gonio!et, senora, Bede. Nawet obaj »o- 


ąuerzy spoglądali z podziwem na człowieka, który tak cu¬ 
downie odgadł miejsce ukrycia drogocennych przedmiotów. 
Drogocennych przede wszystkim dlatego, że wykonali je w 
odległych stuleciach mistrzowie swego zawodu, których imio¬ 
na iginęly w pomroce dziejów tego kraju. Tak przynajmniej 
twierdziła pani Ganiałeś, a jej małżonek tym twierdzeniom 
przytakiwał. 

Jak już wspominałem, nie znam się na archeologii, no 
wykopaliskach ani na zamierzchłej historii ludzkości i po* 
zostawionych przez nią siadach. Senoro no pewno dobrze 
orientowało się w tych sprawach i nie miałem powodu jej 
nie wierzyć. Korol ani mrugnął, słuchając wyjaśnień i jeden 
tylko Bede wydawał się głuchy, lecz wcale nie ślepy. Wi¬ 
dział Jednak tylko to, co pragnął widzieć: mnóstwo kosztow¬ 
nych drobiazgów, nie mających żadnego praktycznego zna¬ 
czenia, za to cennych ze względu na surowiec, z którego je 
sporządzono. 

— Ileż to może waiyćf - zapyta! i natychmiast sam sobie 
odpowiedział: - chyba ze czterdzieści funtów. Jak pan są* 
dii, doktorze? 

- Prawdopodobnie - odparłem - lecz nie na wadze 
opiera się wartość tych przedmiotów. 

— Być może - zgodził się wesoło - jednak dla mnie funt 
ilota pozostaje funtem złota, bez względu na lo, czy skła¬ 
dają się nań monety, czy też ozdób ki, zp którymi tok prze¬ 
padają nasze panie. Ale obłowiliśmy się! - wykrzyknął, a 
później zniżając głos zapytał poufnym tonem: ~ llei to na 
każdego z nas wypadnie? 

Należało wyprowadzić go z błędu, lecz nie chciałem tego 
uczynić w obecności senory I Gonialefct — wstyd mi było za 
Bodego. 

Pociągnąłem go za rękaw i gdy odeszliśmy tok daleko, ie 
nikt nie mógł nas podsłuchać, powiedziałem: 

- Pan się myli, Bede 


ny. 


i •» - ■ ■ 

O ca chodzij doktorze? - spojrzał na mnie zdumio* 

- Właśnie o to, co znaleźliśmy w ziemi. Przypuszczam, ie 
Ganiałeś i senoro ofiarują nam na pamiątkę tej wyprawy 
jakiś drobiazg, lecz nie ma mowy o podziale znaleziskiem. 

- Dlaczego? Czy pan i ja nie ponosiliśmy trudów pod¬ 
róży? 

Długo musiałem mu tłumaczyć, ie istnieje różnica mię 
dzy żyłą złota czy samorodkami a przedmiotami cennymi ze 
wtględów naukowych. 

- Więc cóż z tym się stanie? 

- O tym zadecyduje senoro, leci jestem pewien, ie prze¬ 
każe wszystko któremuś z muzeów. 

- Z muzeów? « powtórzył* - Żeby leżało bezużytecz¬ 
nie? 

Nie wiedziałem, czy mam śmiać się, czy złościć. Lecz 
cóż byl winien Bede temu, że nikt nie uczył go historii? 

- Czy będzie bezużyteczne, czy użyteczne, niech się pan 
o to zapyta senory. Nam obu nic do tego. 

Po jego minie pojąłem, ze stracił nieco nadziei na po* 
dział „skarbu”. Westchnął i powiedział tonem głębokiego 
żalu: 

- Moja część starczyłaby mi na dwa łata dobrego życia- 
Kto wie, może kupiłbym jakie rancho, a tak... chociaż, ety 
pan jest pewien, doktorze? 

Nie słuchałem dłużdj i szybko wróciłem do reszty towa¬ 
rzystwa* Przeglądano w skupieniu przedmioty wyjmowane 
kolejno z tobołu. Największą radość i zdumienie równocześ¬ 
nie wywołały dwie maiki, misternie wykute i cienkiej złotej 
blachy, zdobne a goto mi w obramowani ach otworów no oczy 
i usta. Senoro obracała je na wszystkie strony, zanim zda 
cydowoła się odłożyć. 

c. d, na itr. 7 
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